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P o z n a ń  (PAT.) W  sali złotej ratusza zebrał
edę liozny zastęp przedstawicieli wszystkich 
ąpoł ccinych giruip Pozcuama, aby przywitać proz. 
Puuikowakiego. Gdy prezydent uiinjstirów Po­
nikowski w 0'iO'Ozeiiiiu ministrów 'w sradił na salę 
pow ital 30 przcimówżeniifim wicaprezydent m a- 
sta dr Kodocz, po nim zaś prcz as rady miejskiej 
tir. AiiiecŁktmtsiki. w cd.j.»o.>wtiaJŁi na u> pr^ufnó- 
Wjcuóe prezydoat immaiairów wygłosił następu­
jącą mowę:

W tym juku minęło 50 lat od czasu wcielenia 
W . Ks. Ptzituuisjuego do meszy iusuiiiaclkiaj. Sia­
ło się to z  pogwałceni on tiaiktaiu wiedeńskiego 
l wbrew ptrotósŁoiwi ludności. Nie pomag. y na- 
presye i gwałty, systematycznie potęgowane w' 
cięgu ty cli 50 lat. Dożylicimy tej y.c^aima^ 
chwili, kiedy w beun miejscu, którego polskość 
była przeznaczona na zagładę, inie wiidzi s.ę już 
śladów niemczyzny. Okazało się, że Poznań i \| 
Calu Wielkopolska mimo studniilńuazi.Uzyt-u lat 
Uciistku, jiozostały do głębi polaktami. Ludność 
juk u  mecka. która zinałazła się w obrębie państw . 
polskiego, aiiJiiio siwego charakteru napływowe­
go ma meżność swobodnego i o r » i :,a  uorobo a- 
go, A le powinna ta ludność pamiętać, że nie są 
dobrymi doradcami ci jej przy wóu,„y, karz. 
państwo poLsk,e przedstawiają jako rzecz przej­
ściową. Niestety, niektórzy działacze niemieccy 
posuwają się zibyt daleko w swoich wysląpiie- 
luacli. Będąc obywatelami Polski, w myśl trak­
tatu wersalskiego z dobrowolnego wyboru, ape­
lują od zarządzeń wiasinej w .adzy ido czynni­
ków unędzynaiodowych i używają ich intei-wem- 
cy i {u-zecjw ko państw u, którego są obywatela­
mi. Na tej drodze ludność niemiecka nic osią- 
gtrąć nie będzie mogła. Wymagając jednak od 
innych poszanowania dla naszego państwu, mu­
simy sami na każdym lcroiku okazywać mu to 
poszanowanie i przywiązanie 1 nie posuwać się 
za daleko w’ objawianiu niezadowolenia. Jeżeli 
wszędzie w  Polsce potrzebna jest pew na w yro ­
zum iałość dla m łodego organ  zmu państwowe­
go, to tutaj w  oczach m niejszości wdrożonej Cd- 
da v na do karnego u legania normom państwo, 
wym , każdy ob jaw  niezadowolenia maże się w y ­
olbrzym ić i przedstawić fałszyw ie jako ob jaw
t,8cparBtyzjnu“ . Odrę bne warunki, w jakich 
przez blisko półtora wieku byli Polacy pod pa­
nowaniem trzech różnych mocarstw, nie mogły 
nie wywrzeć wpływu nie tylko na uks: itałto- 
Wanie się stosunków ekonomicznych, społecz­
nych i kulturalnych danej dzielnicy, a,le i na 
Samą ludność. Zazwyczaj jednak wyolbrzymia­
liśmy to zjawisko nadając mu głębsze znacze­
nia, niż to jest istotnie. Państwa zaborcze sztu­
cznie dzieląc nas kordonem granicznym i kon­
sekwentnie różniąc nas gospodarczo, powięk­
szały coraz bardziej odi-ębność dzielnicową. To 
też tendeneya do zmniejszania różnie dzielni­
cowych nie jest niszczeniem kulturalnych 1 n- 
prawn;onych odrębności pewnych okolic kraju, 
sle j°st dążeniem do usunięcia skutków obcego 
U jazdu . Rząd zmierza do tego przy pcw nocy kon 
®ekvvtntiiego, ale stopniowego ujednostajniania 
administra.cyi państwowej i urządzeń samorzą­
dny ych. Jednocześnie od dłuższego czasu już 
Pracuje kouósya kodyfikacyjna, która m& prze­
prowadzić wielkie dzieło zastosowania w calem 
Państwie polakiem  jednolitego prawodawstwa 
Publicznego ł prywatnego, prawodawstwa pol­
skiego ducha. Ważnym środkiem zjednoczenia 
M'e\v;nętrznego Polski będzie również ustalenie 
dróg komunikacyjnych. A le środki zastosowane 
Pr^ez władcę państwową nie mogą same star­
czyć do osiąg:]jęc'a zamierzonego celu. Z tern 
fcrusi iść in ic jatyw a społeczna, któraby całemu 
ńasznnu życiu ekonomicznemu, naszym stowa- 
rzyiszeriom, przedsiębiorstwom, bankom odebra­

ła dzielńcowość i nadała ogólno-jnaństwowy 
zakres. Wzajemna wymiana jest pożądana dla 
wszystkich dzielnic i korzyslna dla całego pań-' 
sitwa. Aby tak było, nie powinna żadna z dzielnic 
sitać na uboczu. Wszystkie muszą wziąć całko­
w ity udział w radościach i troskach, w tryum­
fach i niepowodzeniach naszego życia państwo­
wego. W  zrozumieniu tego przybył tu cały rząd, 
aby zaznajomić się bliżej z potrebam i, żjcze- 
niami i pełnią życia Waszej dzielnicy. Rząd, w 
skład którego wchodzą synowie wszystkich 
dzielnic,'chce zazpaoyć, żctroska o każdą dziel­
nicę państwa jest mu jednakowo drogą. JuU-zej- 
sze posiedzenie rady ministrów w całości po­
święcone Ijędzie sprawie Wielkopolski i Pomo­
rza. PrzedewEzystkiem żądaniem rządu będzie 
złagodzenie kryzysu przemysłu, wyrażającego 
się w zimniejszemu produkcyi i braku pracy. W  
tym celu przedsięwzięto już szereg środków, któ­
re będą zastosowane na całym terenie państwa, 
zw ie szcza jednak w wojew ództkacb zachodnich, 
gdzie kryzys p amyęlcwy ii aj bardziej daje się , 
odwuwać. P jzŻ /irskie, które przez ostatnie lata ■ 
żywiło wiełkąL^óęść Polski, ma prawo dzisiaj, ! 
gdy samo przebywa trudny kryzys gospodarczy, i 
do troskliwej opieki rządu. Waeuzą Panowie, żo »

P n i f ń T O  l i i  i i

naprawa skarbu polskiego jest jednym z na­
czelny cli dążeń obecnego rządu i pod tym wzglę- 
deni uda:o się nam osiągnąć już pewne m ad  ta­
ty. Będą ono większe z chwilą, gdy' sejm uchwa­
li przedłożone mu projekty ustaw podatkowych 
i gdy w całej polni zastosowany będzie oszczę­
dnościowy system rządu. Rząd, który w wydat­
kach państwowych poczynił znaczne redukeye i 
nadal po tej dradze kroczyć zamierza, rozum ii o, 
że sam nie podoła zadaniu, jeżeli w psychice 
społecznej nie zrodzi się i  nie umocni dostate­
cznie zmysł oszczędności. Poznańskie i Pomo­
rze jest obecnie w okresie wyborów do ciał sa­
morządowych. W  nich będzie nioglo społeczeń­
stwo poznańskie i pomorskie okazać wszystkio 
swe je twórcze zalety. Rząd jak najusilniej po­
piera tę rozbudowę samorządową, bo przejęcie 
przez samorządy pewnych dzi dżin życia jnibli- 
cznego ułatwi rządowi cenl.ralnomu wykomaaio 
zadali, które muszą być dla niego zarezerwowa­
ne. Na tak ściśle określonymi teren e będzie ła­
twiej dążyć do ciągłego ulepszenia, by osiągnąć 
taki stan adm inistracji państwowej, z którego 
obywatele byliby zadowoleni. Glćwmą przyczy­
ną nieporozum oń m iędzyd;idnicow ycli jest 
^opiostu nieznajomość rodaków z innych dzioł- 
nic. To, żeśmy się nie znali, jest według mego 
zdania, główną przyczyną, że się stale nio rozu­
miemy, biorąc powierzchowne objawy za treść.

Katowice. (ETE). Rozicsaly się tu dziś poglo* 
ski, jakoby Niemcy zamordowali przewodniczę* 
cega Rad zawodowych Kota, cieszęccjp się o* 
flulnem uznaaiem i poważaniem. Prawdziwość 
tej pogłoski nifl zosteła jrszcz s.wierdzonn. I* 
stnifje przypuszczenie, że Niemcy rozpuścili ję  
umyślnie ccłem wywołania niepokoju wśród r*>s 
bo talków polskich.

f  13 O.SfiS' 0

zaledwie trzch wyraziło swą zgodę na pozostiw 
m.e na służbie polsikiej.llieiuisii pspsSwi weiloiei n i»

Uatowico (ETE). Znajdujące się w Berlinie 
i Wroictawiu siedziby koncornów (wn;liloivv,o*węt 
glowych, których kopalnie z . a j dują się w pob 
skiej części Górnego blęiska, zosaną paaw<ło< 
podobnie przeniesione na terytoiyum, przyzina*

   — 1 ne Polsce, gdyż tory tory u m to obejmuje wię*
Katowice (ETE). Z pośród wszystkich sędziów j ksaość produkcyi luundloAych. Stamtąd też hę* 

niemieckich w  polskiej części Górnego Śląska * dzie można kierować całą polityką węglową.

Berlin. (ETE). Kotrecjponckrt „Beirliner Tage* 
bla:tt“  donosi z Genewy, że obiadująca tam kom 
lereneya oirzymaia tolefoncziue zawiadomienie 
RoDy Najwyższej, że obrady toczyć się mają na 
Górnym Śląsku w Byl°ni.u lub Katowicach. Z 
pośród zaproszonych przez Cailondeira eksportów 
szwajcarskich rztcizoa awca Herold odmówił 
swego udziału. Na stanowisko to powołany zo= 
sitat H od acz, którego współudział jest ziapewnio*
ny.

Wiochy nie i
Waszyngton (ETE). Delegpcya Włoska w fja* 

śnila swe stanowisko w związku z mową dele* 
gala włoskiego co do s.auu liczebnego armii p®|* 
skiej. Zdanie, w ktćrem delcgaę 'włoski w£p->mb 
nal 0 tej sprawie, zostało źle zrozsfhiiane. Przy* 
tacz-d on tylko stan liczebny armii polskiej, jako 
przykład, kiedy była mowa j tom. że polska jest 
krajem, ktćry dopiero zmartwychwstał i pcsia* 
da już znaczne siły zbrojne. W  mieyaty wach mo* 
wcy nie leżało bynaj nniej wyrażeńe jakieyoś 
postulatu, by armia pcls m mla.a zettać 102* 
lirojrna, zzń m  inne państwa teg.3 nic zapacząb 
kują.

PrOjeńt Anglii przy.ącia Niemców 
do Ligi Narodów.

Londyn (ETE.) Na zebraniu w Ci-oydcn przo^ 
mawiał Rob.irt Cecil za pnzyjęcicm Niemców do 
L ig i Narodóny, doda! jeńiaiioiwoż, że anieyatywa 
ped tym względem muei wyjść ze strony Fruń* 
cyi. Aaąui.h wywodził zaś, ze przywrócenie po* 

( kej u w Europie okaże się możhwe tylko wtedy, 
gdy .nastąpi rewiizya traktatu wersalskiego, unie 
ważnienie długów rprzedwojsnnj-.ch państw aliari 
ckicli i zniesienie utrudnień r.tmwi-h 

na

S p r a w a  r o z b r o je n ia  n a  lą d z .e  
w y łą c z o n a  z  c b r a d  w  W a s z y n g 'o n is  

W aszyngton (ETE). Wiaidouncóci urzędowo 
stwierdzają., że zastało już ostatecznie ustalone, 
aby sprawy rozbrajeaia na lrdzie licrszrważana 
na toczącej się obecnie konferencji. Pisma amu 
rykańskle są zdania, że podobnie, jak srirawa 
rozbrojenia na mokzu, łączy się z kwestyą dale* 
kiego Wschodu, tak sprawa sal lądowych musi 
być badana w związku z sz u egiem innych k w o 
styi, łąozhioych się z  nią bezpośrednio.

—— —0 0 0— —
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W ilno (ETE). Stronnictwa żydowskie jeszcze 

dotąd nie do-szjy do porozumienia w sprawie wy* 
borów. Działacze żydowscy przeważnie w yp >  
wia<taj4 zdanie, iż należy się wstrzymać od wy* 
Lwów, a  więc także nie występić z agitacją za 
I.itwą. Pomimo to udział żydów w wyborach nie 

1 jest wykluczony, w każdym ftaizie zaś udział 
jKJwnych odłamów partyi żydowskich jest rzeczą 
zupełnie pewną. t

Purukis o projekcie H y m u ra .
r W ilno, (KTK). Minisler spraw zagranicznych 
rej/ubWki kowieńskiej da' Purickis w rozmowie 
C Jpiraedstawicieiem pismo „licłio“  wyraził się 
w <B}*.sół> następujący: Doskonale alia.jemy sobie 
Sprawę, że niema takiego Litwina, któryby pio* 
jektu llytnansu nie poczytał, jako zła m jwię* 
kszego. Jednakowoż i odrzucenie jego projektu  
p-hriągnęloby z-a sobą również latalno następ*
81 w i.

a mmi b Eiiiysi
Kiszyuiow. (P A i'), Oddział, złożony ® 125 po* 

nwtańcow ukraińskich, przekroczył Dniestr iwie 
k »jq c  |xrzied oddziałami bolszewickimi, Władzo 
Jiumuńskie natychmiast powstańców rozbroiły 
1 internowały. In term o w ani opowiadają, że po* 
WBtańc.y obsadzili Tyraspol, zostali jednak wy* 
jmrcł precz jmaow-ażające siły przeciwnika.

Nowy rząd na Węgrzech.
Budapeszt. (K TK ) Naczelnik państwa powie­

rzy ł z powrotem utwoa■zonie nowego gabinetu 
h r  Bethlenowi. Nowy gabinet tamiarza, p rze  
prowadzić reform ę wyborczą do Zgrom adzenia  
narodowego, re ło im ę Izby m agnatów , popraw ą  
finansów  państwa i jego  położenia gospodarcze­
go, a wreszcie zamierza wprowadzić z powrotom 
Swobody konstytucyjne. Nowy gabinet ma za­
m iar oprzeć się na nowej partyi rządowej, po­
wstałej z.c zjednoczenia partyi chrześcijańsko- 
epołocŁiiTł r. purtyą małych rolników.Kto m DiBóć imii i  Karola.

Bukareszt (KTK). Państw a M ałej Enlenty pn» 
Stanowią wTstąpić stanowczo przeciwko pon®* 
8Zenla kosztów na utrzymanie Karola H-tbsbur*

0a- _____________

Zamordowanie Kemal Paszy
Konstantynopol. (E T E ). Zam ordowano tu by* 

lego ministra marynarki Kenio! ]<o»zę.

Benesz miał być zamordowany
Londyn. (E T E ). Korespondent „Ti mesa" don o* 

ed z Pieazburga, i± tamtejsza poiicya w ykry ła  
spisek, m ający na celu zam ordowanie prezyden* 
ta Benesza.

Chwila bieżąco.
Kalendarzyk:

Grzegorza
Wschód słońca: 8’33

Zaotiod słońca: 5 03

Długość duia: 8‘43

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: „Oiciec",
Wtorek.: „Orla iku“.
Środa: „Burmistrz Stylmondu" i ..Cud św. An»

toniego".
Czwartek: ..Brzydki Ferrante". 8

TilATH M. OrŁxiA  I OPERETKA
Poniedziałek: „Noc w  Wenocyi".
Wtorek: „Noc w Wenecyi".
Środa: .,Tosea“. f

U P E R E T K A  N O W O Ś C I >
Poniedziałek: „Cyrkówka". >
Wtorek: „Cyrkówku".
Środa: „Cyrków ka". i
Czwartek: „Cyrkowka".

0 nmtnm imBffi i powrfll jcnccw.
(t) W  Baii Związków robotniczych przy ul. Du* 

najewskiego 5 odbyto z inieyaitywy Pl*S publiczne 
zebranie kooiet. Zebranie zagaiła p. Ganewolównn, 
przewodniczącą wybrano p. Ziętównę. Pierwszy 
referat wygłosiła p. KluszyAska, przestawiając 
obecne stosunki polityczne i gospodarcze, przy* 
czem poruszyła sprawę projektu o zniesieniu o* 
chrnny lok aV  rów, dowodząc, żże zrealizowania tego 
projektu byłoby równozuncznem z wyrzuceniem 
tysięcy lndzkl pracujących na bruk. Następnie 
zabrała Kłos poseł Moraczewska, która domagała

się wprowadzenia w  życie ustawy antyatkohoło* 
wej, .oraz ustawy o zaopatrzeniu wdów i siarot 
po polegljch i omówiła obszernie p a lą c ą  sprawę 
powiatu jeńców z ltosyi. Ilość jeńców jest jak 
piawie z pewnością można stwierdzić, znacznie 
mniejszą od rzeczywistej. W ieln z zaginionych 
bez wieści cierpi mękę gdześ w  głębi Rosyi na Sy* 
beryL

Po przemówieniu dra Mullera zabrał glos po?ół 
Bobrowski, który przestawił stan sprawy inwalida* 
fciej w Sejmie. Po referacie rozwinęła się dysku* 
sya, w której wzięło udziuł szereg osób zarówno 
kobiet jak i mężczyzn, —  Rezolucji żadnych nie 
uchwalono.

— o o o —
W tem największy był ambaras, 
że aż dwie ich chciało naraz.

(t) Onegrlaj doprowadzono do tutejszego sadu 
okr. karnego niejaką Kazimierę Milewską, byłą 
kasjerkę klubu oficerskiego w Dublinie.

Milewska pod nieobecność swe} przyjaciółki 
Franciszki Weinlraub zjawiła się w mieszkaniu 
jej narzeczonego Jana Bislrzyckiego, szofera, zam. 
tutaj przy ul. Konarskiego 6 i zabrała jej gardę* 

j robę i kosztowności wysokiej wartości.
Po powrocie Bistrzyc.kiego do Krakowa Wein. 

traubnwa zwróciła się do niego z prośbą o inter­
wencję w tej sprąwie. Wówczas Bistrzycki wrę* 
czył jej list do Milewskiej, poczem Weintraubo eo 
udała się do Lublina i .niezwłocznie poszła do 
Milewskiej, w mieszkaniu której zauważyła uno* 
czną ilość swych rzeczy. Atoli Milewska wypro* 
siła ją za drzwi, wobec czego Wcintraubowa zwró* 
cila się do policyi z prośbą o interwencyę, na 
skutek czego Milewską aresztowano. Rzeczy je* 
dhnkże już nie odebrano od nioj — alłwmirm zdo* 
łaia je już sprzedać za sumę 35.000 mk. W toku 
dochodzeń okazało siię, że Bistrzycki by? w --'*ro* 
zumieniu z. Milewską, którą również mieniła się 
być jego narzeczoną.

(t) Jak tsfą dowiadujemy, śledztwo w  sprawie 
potwornego mordu na osobie bł, p. btanna jest 
w  polnym toku.

Krakowskiej policyi pod’ kierunkiem Dra Geb* 
boru la tułało się pochwycić ju ż nici. po klórycJi 
idge dalej, być może, że uda się dojść do pożyty* 
■wrnyeh, zoila walających rezultatów.

Już wczoraj donieśliśmy 0 tem, że pcllcyi u* 
dało się wpaść na trop morderców. Są nimi pras 
wdopodobnio mężczyźni, którzy w sobotę w  pot. 
zgłosili się u stróżki domu pod L 27 przy oiicy 
Smoleńsk.

Szczegóły śledztwa z łatwo zrozumiałych po* 
wodów są trzymane w ścisłej tajemnicy. W zwią* 
ziku >z tą sprawą przesłuchano jeszcat oaly szereg 
ńwiodców.

Jak słychać, dotychczasowe śledztwo (od 90* 
boty dało bardzo dodatnie wyniki.

• • •
Należy zwrócić uwagę na fakt, stanowiący wi—|--------- rT.— ---------- ■-------— -i. ■   — -----------

Na tropie morderców?
Sprawie morderstwa na ul. Dietlowskfej hędż co 
bądź charaktarytstjoaiiy szoaogóL Oto ńcianka 
przedzielająca kantor Sterna aa dwie abikacyO 
Omz górna kondygnaęya, to zupełnie świeżo na* 
bytki, które dopiero tydzień tema zbudowano. 
Steni pragiuęil bowiem m:eć d la siebie osobną 
kancelaryę, a osobny pokoik dlo pracy dla swych 
'urzędników. Możliwe, że nie chiclał być kunjiro* 
lowany w  swoich ojreracyoch finansowych —  
gdyż, jak wiadomo, ka/mtur jogu był jedną z eks* 
jKuzidur eziimej giełdy. Świeżo wzsiesiona śc-an* 
ka nie jest jeszcze nawet pomalowana. Przy rou 
bolach kolo tej ścianki oraz górnej kondygnacji 
znjęty był szereg osób, które miały sposobność 
obserwOwać ruch w kantorze Sterna. Mogty tet 
powicd2teć się, gd^o znajduje sę  dzwonek alar, 
mowy, ą zważyć należy, ie bandyta strzelił do 
Sterna w  chwili, gdy t€n biegł do dzwonko a* 
laimowcg3 okrytego pod schOdkamL

Kraków zalani podej.zanemi indywiduami.
( i -)  Policy a  krokowska w  poszukiwaniach m  

ir.orderc&mj z u-1. DicUowskiej prwpiowadziła 
szereg obław, klóre nie doprowadziły wpraw dzie 
narazi e Jeszcze do wykrycia morderców Sterna 
i Szancera —  jednak dały obfite rezultaty. Oto 
przytrzymano znaczną ilość podejrzanych oso­
bników, niemeldowanych, bez określanego zaję­
cia i zawodu, przyczem jak stwierdamo spora 
liczba tych niewyraźnych indywiduów pochodzi

t  Królestwu. Niektórzy podają się za uchodźców, 
jeńców powracających z Boayi —  nie mogą soą 
jodnak wylegitym ować żadnymi dowodami.

Jak się okazuje, Kraków jest formalnie zala­
ny podejrzanerai Indywiduami Zdaje się, im 

j najwyższy czas byłoby ziobdć z tem porz^dek, 
i ponieważ ludność nie mc-ie dłużej pozostawać 
I pod obuchem strachu przed napadami i  wuuna* 

n|ami.

(T ) W  sobotę po pięciodniowij rozprawie pro- s 
wodzonej przez prez. Ilubaczika zakończył się j 
piocca przeciwko 15 osobom oakai-żonym o fal- i 
szowanie ccrtyfikaitów na naftę z Malojjolski do 
Kongresówki i  o usiłowanie pą-zokujistwo urzę­
dnika. Część1 oskarżonych uwolniono, a część 
skazano na kary w ięzienia od 2—6 miesięcy. —

Jedna z głównych obwinionych znana w szero­
kich kolach krokowskich Helena Kostjańska 
zasądzoną została na 3 miesiące więzień a. —  
J. Tarnawski pośredniczący przy doręczaniu o- 
vy ch  certyfikatów skazany został na 6 mieszący 
więzienia.

Zamach bombami na pociąg.
12 osób zabitych.

Londyn. (ETE). W  Belfaście rzucono wczoraj j go jest minóstiwc Tannych. Jełdtocgo ze sprawców
na wagony kolei m iejskiej bomby, wskutek czo- i tego zamachu zlynczoi^aiio. 
go 12 osób znalazło śmierć na miejscu, prócz te- * i i

Wersal. (PA T ). Profesor szkoły antropologi* 
canej Anlhony stwierdził na podstaw ie zebra* 
nych w Gambois 256 odłamków, że sę to bez* 
względnie kości ludzkie, przy czem odnalazł czę* 
ści czaszki ludzkiej. Profesor szkoły dentysty*

canoj d r Souvoiz na podstawie zbadania 47 ulom* 
ków kości stwierdził, że są to resztki zębów 
ndzkich. Obaj eksperci stwierdzili, żę  ireaztka te 

są z pewnością resztkami ludzUiemi.

Ujecie mordercy — podpalacza.
W e wad Zatreebłe, w  powiecie waraziawstóm, . 

spłonął przed kilku dniami dom, zamieszkały 
przeu dwoje staruszków Sayimafiskich, których 
ciała zwęglone znaleziono po ugaszeniu ,pogo* 
rzeliska. Przeprowaaizone dochodzenia wykazia* ! 
ły. że u Szymańskich mieszkał ostatnio niejaki 
Ku dia k. Po pożairze zniikr ął on, piolicya przeto 
iwidirożyła aa nim poszukiwania.

Oregdiaj wywiadowca Jasdń^k!:, w  towamsysh
wie dwóch innych wywiadowców, spotkał na 
szosie osobnika, który odpowiadał rysopisowi 
Kudlaka. Jasiński wdał się z mm w pogawędkę 

YV rozmowie paizyiznał sćę on, żie nazywa się 
Kudłak i że zamieszkiwał u .Szymańskich.

Na zapytanie, czy r.die wie przypadkiem, kto 
Banw irdiował Szymańskich joświadozył. że o il£
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mu zapłacą, to powie prawdę, ale pod warun« 
liiiom, że nie dadzą, znać o tem policyi.

Warunek oczywiście został prapjęty i Kudlak 
otrzymał 50 tysięcy mank, które schował do bu* 
ta. NeMępnie o-powiedział całą historyę.

Szymańscy przyjęli go z litości do siebie, aby 
Ich. jako człowiek młody, bronił przed złudzie* 
jami.

Sąrowadrdł się do nich 8 b. m., w tydtza-eń póź* 
niej Szymańska zwróciła mu uwagę, aby po* 
6axll szukać sobie jakiej roboty, wówczas on 
©chwycił siekierę, zadał —  jak mówił — „babie'" 
jodem cios w głowę, a drugi „dziadowi".

Dziad padł trupem na miejscu, ale ..baba" by* 
ła  twardą, więc poprawił jej di rugi raz.

Iknlck/ona' n.ti zbroi Itru przyniósł z laisu choiny 
i  trupy pmzykrył, poczem zaczął seultać potów* 
ki. Staruszkowie miiieli tylko 3000 marek, które 
Babrał.

I ’o pięciu dniach wrócił do domu, Babrał 
Część garderoby. naipaikował w duży kosz s omy, 
odwT(?cił ,‘dinem do góry i położył na trupach, 
poczean zamknął okiennice i podpalił.

P j  tych słowach wywiadowcy poprosili go, 
aby poszedł z nimi „podpisać pokwitowanie" 
na. wziętą gotówkę i  odkryli oczywiście karty. 
Kudlak skręcił nagle w  bok, usiłował izibicdz, 
ale został schwytany. 1 ■ '

Kudlak star. i o przed sądem doraźnym. • ,
 oqo   r /-

T OPERY I  OPERETKI. Wobec ogromnego po* 
wodzenia, jakiom cieszy się „Noc w Wenecyi' da* 
ną będzie ta operetka w bieżącym tygodniu w 
poniedziałek 1 wtorek 29 b. m., by następnie u* 
stąpić miejsce wieczorom ojiornwyin. W e środę 
30 b. in. ,,To*ca" i  pp. Jawcrzy ńsiót, C.oitiUim i 
Kruglowskim w głównych rolach. We czwartek 1 
grudnia b. r. premiera sławnej opery Leoncuval» 
la „Pajace". Uiloty na wszystkie te przedstawię* 
ł*iu już do nabycia w kawie zaitnawiań u Br. 
Lipt-klch, Sławkowska 8.

KONCERT JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO, Ena<om1* 
lego naszego pianisty, którego pojawienie się na 
estradzie koncertowej wywołuje zawsze zrozumiale 
SeŁnteiresowanie.l odbędzie się w niedzielę 4*go 
grudnia w Starym Teatrze. Bilety są do ikbycia 
U Br. Lij*skich (Sławkowska 8).

ŚW IETNY KW ARTET CZESKI po powrocie z A* 
meryki. gdzie pr/.cz 3 lala k on certami swymi za* 
eh wy cal publiczność, która z niezwyklcmd owa* 
cyiind go przyjmowała, wystąpi u nas w prze* 
jeżdzie do Waiszawy w piątek 24 grudnia w Sta* 
r, m Teatrze. Bilety eą do nabycia u Br. Lip. 
Skich (Sławkowska 8).

(t) PROTEST PRZECIW  NARUSZENIU  USTA* 
W y  O OCHRONIE LO K A T O R Ó W . Dzisiaj popolu. 
dniu odbędzie sdę przed magistratem ile r.onsLracya 
celem zaprotestowania przeciwko naruszeniu usm* 
Wy o ochronie lokatorów.

OTWARCIE K AW IAR N I W  GRAND HOTELU. 
Dzisiaj o godz. 12 w południe oiwarcie nowej ka* 
•w-itami w Grand hotelu.

(t; POŻARY. Wczoraj w godzinach popołudnie* 
Wycli wybuchł ogień w lokalu Związków robotni* 
Czycłl pi7.y ul. Durnijcwskiego5. Zapaliła się od 
maszynki gazowej pótka. Przybyła straż ogień 
Ugasiła.

W  mieszkań u stróża przy ul. Czystej 12 zapaliły 
Cię w  pace węgle. Ogień ugaszjomo.

(t) N IEZBYT POŻĄDANY KUZYNEK. Edward
Spiru, bez zajęciu (lat 20) przyszedłszy do swego 
kuzyna Karolu WeUsteina. urz. pryw., zum. przy 
ul, Bosackiej 7, zapylał służącą, czy nie przyjc* 
chał kuzyn z Wieliczki, a gdy służąca w najlotp* 
Szej wierze poprosiła go do pokoju, by spoczął. 
Sjiira zostawszy w pokoju soim, skradł z nocnej 
Rzutki złoty damski zegarek branzoietkowy, posz hu 
Cię ulonil.

(t) KRADZIEŻ GARDEROBY. Adamowi Tatli,
słuchaczowi Akademii Górniczej, zum. w Bursie 
Przy ul. Gurlwirskiej 7, skradziono garderobę war* 
tości 120.UO0 mit.

(I) AMATOR DESEK. Wczoraj przytrzymano 
Ledźwiuna Piotra z Gurlicy murowanej za syste* 
ńtatyczue kradzieże desek na tut. dworcu kol.

(t) „LEPSZA" KLIENTKA Policya krakowska 
aresztowała Maryę Szczygielską, lat 48. z l “rus. na 
tiordesieiide Henryka Breuniru, kupca przy ulicy 
1'loryańskioj 41. Szczygielska zjawiła się u niego 
*  sklepie pod pozorem kupna inatoryi, przyczern 
skradła jeden zwój wartości 30.000 tr,k.

(t) NASZE PRACZKI. Anastazya Góralik, pra* 
^ k a  poeb. rzekomo z Kał wary 1, skradła na szkodę 
M.uryi Siedzi a lltowskiej, zam. przy ul. Floryań* 
ftKiej 19. bieliznę i garderobę wartości 54.000 mk-, 
Puczem zbiegła.

(t) KRATZIEŻ WARTOŚCIOWEJ CHUSTKI. Dr 
Hugonowi Dattnerowi. zam. przy ul. Bonerowskłej 

skradziona onegdaj z przedpokoju jedną białą 
orPnburską chustkę ręcznej roboty wartości 250.000 
hia.rek.

N O W A  KSIĄŻKA D*ANNUNZIA. D'Annu,n7lin 
"VkończvT w swoiem ustroniu nowa Dowieść. któ* 
9 zatytułował ..Nocturne". D Annunzio uważa te 

r?wi©ść za na i leuize swoje dzieło. Powstało ono 
,v tych dniach. kijtlv znakomity nisarz po wypad* 
i n .apr°o 'f,,lou'vm w czasie którego stracił oko, 

b tni pozostawać przez dłuższy czas w ciemnym 
u'koju. „Nocturne" dyktował on swojej córce.

ZE SPORTU.
TEAM A — TEAM B 5:1 (2:1). Wczorajsze zawo* 

dy nie dały właściwego obrazu wartości obu Tea* 
mów. Z powodu nie przybycia Lorlia I i II, jako* 
też Kinbacliera i Staliaskicgo. luki przez to po* 
wsi ale zostały załatane bąużto przez graczy z T. B, 
bądźto przez graczy z rez. YWstyz. Brocz wyżej 
wym. nie brali udziału w Team ie A Kałuża i \VL- 
śniewski —  w Team ie B Śliwa Jako nowy ewen* 
tualny gracz do reprezcntącyi debiutował Bacz i  
lwowskiej Bogorii który do pauzy grał na lewem 
skrzydle w Team ie B, po pauzie na prawym 
łączniku w Team ie A. Z tych dwu miejsc, jako 
skrzydłowy wykazał, iż może być śmiało brany w 
rachubę jako gracz rep ro zen t a n to wy. Jako bram; 
Karze brali udział w Team ie A Palik  z rez. Cra» 
coYii, w Teamie B Osiek z Makkaui.

Stroną atakującą był napad Teamu A, a szc/.e* 
górnic jego świetna lewa strona (Szperling i Ku* 
char W.), z którą współdziałała wspaniała pomoc 
(Styczeń, Cikowskj i Synowiec). 7< powodu bardzo 
słabej pomocy w Team ie B, napad tegoż nie mógł 
należycie przeprowadzać ataków Również świe. 
tną obroną (Gintel i Marczewski) musiała praco* 
wać za pomoc, jakoteż i po części za bramkarza. 
Pierwszą i jedvną bramkę dla Teamu B zrobił 
Bacz. Sędziował p. Auorhaeh. Publiczności m imo 
mrozu zebrało się około 2000 osób.

Nadesłane.
Zaraz potrzebna na wieś

służąca
znająca domowa i w.ejskie POs;iotiars?wo.
Zgłoszenia do Redakcyi „G ońca" w  godz. 5 — 7.

Rendez yous dla przejezdnych!

Restauracja Mieszczańska
KAROLA NIEDZIAŁKA 

Kraków, Fiorjartska 19.
Bufet obfity. Wielki wybór trunków.

tonią Mani i floiiroci. Piwa i Pcilcr żywiecki
I o h b I ogwarBy d o  1 w  nocy.

PrcjsKt państwa^ 
runiuńsM-węprskiegg.

Kraków, 28 listopada.
Zdetronizowanie Karała nie załatwiło sprawy 

kr.óla na Węgrzech. Sprawa koror.y św. Stefana 
(pozosilaje na,dat kwestyą otwartą j zagadnieniem 
swem sięga daturo poza Węgry. Jakkolwiek od 
1917 r. z korotnowanomii głowami obchodzono się 
niezbyt łagodnie, to jednak nastrój ten już nti* 
niąl w znacznej inieu-ze i powoli zbliża się cłis, 
kiedy znowu oifealy królów będą bardzo na cza* 
eia. Niewielu oczywiście będzie wybranych, aJe 
wielu clice być powołanych. Na razie cisną się 
kandydaci do wakującego taonu w Budaiposiz* 
cie. Z wyborem kandydata mają Węgry nie ma* 
ło kłopotu. Część tego kłopotu chętnie wziął na 
Siebie zręczny i obrotny polityk rumuński, Taike 
Joeecu , wysuwając kandydaturę galowego już 
króla.

W  ten sposób w ogólnych zarysach rysuje si 
plan połączenia Rumunii i W ęgier unią perso* 
nalną, a następnie pozyskamia i Au3tryi dla te* 
go zjednoczenia. Zdaje się, że p ian en n e -csj 
otcy dyplomacyi włoskiej, pragną,cej w ten 4 >o* 
sób wymierzyć cios niechybny w sierce maJej e.i* 
ton ty.

Włochy uzyskały na konferencyj weneckiej
Tiiewąlipliwifl jioioiziiinienne z Węgrami,   a je*
śli się przypomni fakty, —  * jak zdecydowane 
bardizo późno, a nader posipieszuie cofnięte pogo* 
towie wojskowe przez Rumunię w c ^ j g  os,la t* 
n;,ego powrotu Karola na Węgi-y, 0,rua bardzo 
r  \ ciii o j  żywe zi.tom o n lO wu n i e wiadomości o 
kandydaturze ks. A osty ma taen budapeszteński 

to logiczne poiwiązUitiie tycit faktów wskaże 
na dokonane także porozumienie włosko*r&rauń* 
skie w kwestyi węgierskiej.

Chaos programowy, jaki wśród stronnictw wę 
giorskich obecnie panuje, nie może być wie,ta* 
■ay, — przyszłość więc dopiero okaże, kto zyska 
przewagę, — potęga rolnych ma,gnatów, czy też 
chłopskiej masy, — innemi Siowy, ’na \,Vęg* 
Tzkich puzicinogą sympiaiye rumuńskie, ozy też 
■dalsze jeszcze, może bu łgarsk ie . Partya mało* 
rolnych która dziś praicdiStawia partyę rządzy* 
cą, nie życzy sobie ani stąd, ani skądinąd króla, 
w przeważnej swej części jest usposobień reou* 
blikańsiach i najchętniej chciałaby mieć Węg»

ry ma wzór Bułgnryi, z jakimś Stambulińskim, 
ale bez opieki Borysa. Partya ta nie chce wi» 
dziec swego prezydenta ani w Bethlenie, ani 
też w żadnym titmiym przedstawicielu magnac* 
ikćch rodów.

Ale translitawski dawnego systemu parlamen 
taryzm przetrwał tak dobrze lewolucyę, jak i 
konlrrewulucyę. Rządy aaystokratów na Węg* 
rzęch nie ao,stały złamane. Znajdują one oparcie 
prze de w sz yis t lt i e m u mieszanej ludności j>ogra» 
nicza i stam.ąd leż wchodzą przedstawiciele 
tych piąduw do parlamentu. Na Węgrzech po* 
w tarza się obocmie to samo, co było pized wojną 
Z pogranicza siedmiogrodzkiego wyszli Beth* 
len. Branffy i Tricki. Przez to też sympalye ru* 
muńskie, jeśli się ożywiły na Węgrzech, mają 
swoje podłoże, — i jeśli Rumunia znajdzie plcut* 
formę przejednał ia całych W ęgier ze swe sta* 
nowisko po przewrocie bolszewickim, oblicze po 
łudniowo*\vsciiodniej Europy może uledz powa* 
żinym zmianom,

i i i i t i  ®5 T l i i i .
Kraków, 28 listopada.

Wśród kłopotów, z którymi porać się musi 
dzisiejsza Wielka Buy tan i a. bodaj że najwięk* 
szy i najbardiziiej kompromitujący od dawna z,go 
to wała Au gł ii —  Irlandy a.

Po długich i uciążliwych rokowaniach udało 
się Lloyd George owi za niemały koszt dojść do 
porozumienia z katolicką Irlandyą. W  ustęp* 
stcwiacli, kornie,oznycli zresztą w walce z niop -ze* 
jedin,anym a odiwkicianyin „malkontentem", po* 
sunął się tak daleko, że prz.cccw temu porożu* 
mi© iu wypowiedzielł się protestanccy Lister* 
czycy bnudzo zdecydowanie.

Propozycye Lloyd Gc,oa-ge‘a, — jak wiadomo, 
—  zmierzają do utworzenia z dwóch Irlin dy j 
jo  In ej, obdarzonej autonomią na wzór domi* 
niiów. Tymcziasem jedna,k póln;:nono*wschodnia 
część Iiiandyi posiada autoromiczne rządy mo* 
cą „homerule‘u“ i nie myśli zgodzić się na naj* 
rrinieijszie ustępstwa ze swych swobód. Mimo na* 
w,ot zapewnienia Lloyd Georgc‘a. że ta część za* 
chowa pewną odrębność, Ulsterczycy nie chcą 
słyszeć o ugodzie, strzegąc zazdrośnie swych 
kompetencyi i o e  clicąc wogóie wchodzić w ja* 
kie-kolwiek stosunki ze znienawidzony nii kuto* 
likami. N ie chcą oni zrywać dotychca.iso vej 
wię&i z Londynem i wyrzec się wysyłania pw 
słów do parłam en tu brytyjskiego. Nawet na wy* 
padek zgody na krok, wiodący do jedności Irian 
dyl, nie zechcą orni odseparować się od bliskiej 
Anglii i Szkoeyi.

Trudności w porozumieniu się Obu tych grup 
irlandzkich są ogromne. P rz id o ;vszyst,kieyn cho* 
dzi tu o ustosunkowa ie sił w przyszłym, prae* 
widzianym w propoizyicyach Lloyd Geoi. ge‘a par* 
lamencie dublińskim, który w yk iże większość 
absolutną Irian,dyi południowej, przez no Ulster 
byłby narażony na stale przeglosowanie w Izbie.

Sy .uacya obconia w Anglii wymaga rzeczvwi* 
ścle ogromnego wysiłku, aby pój.cd ać waśnią* 
ce się strony i doprowadzić do zgodnntgo wsipói 
życia. Premier Ulstaiu zapiro,ponował podobno, 
aby sejmy tak południowej, jak i północnej Ir* 
landy! sprawowały swe rządy oddzielnie tak 
długo, aż znajdą platformę do wyłonienia jod* 
neigo, ogóln,o*an1landzikiego parlamentu. Był,niby 
to, — zdaje się, —  obeemie najłatwiejsza móże 
droiga wyjścia, nic decydująca co prawda jesz* 
ciae o unifikacji, ale toż nie przekreślająca mo* 
źl i w ości wnspótpra cy.

Hamburg pracuje 
dniem i nocą.

Kraków, 2-1 listopada.
(I.) Niemcy, którzy wbrew faktycznym wjmi- 

koin ertatniej wojny, wbrew postanowaeniom 
tralktatiu wersalskiego,. wbrew obowią.zkowi 
płacenia odszkodowań iltd. ani przez chwilę nie 
uważają się za naród zwyciężony i wierzą świę­
cie, iż zajmą w przyszłości swe dawne stanowi­
sko w święcie, wytężają swą pracę we wszyst­
kich kierunkach, które mogą im zapewnić ich 
pr©ponderancyę ekonomiczną. I kiedy my n. p. 
w epoce stałego obniżania się naszej marki, nie 
robiliśmy mc> albo bardzo niewiele dla podnie­
sienia i ustalenia nasiej waluty, oni ze spodku 
swojej marki czerpią jeszoze większą energię 
i zapal do pracy, która z dni:m  każdym staje 
się stokroć intenzyw niejsza i przynosi coraz to 
Itogatsze realne wyniki.

Jednym z terenów, na którym Niemcy roz­
w inęli ostatn o niesłychanie żyw ą i w ydatną 
działalność jest w ie lk i po it hamburski, którv
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smieirił obecnie całkowicie swój zewnętrzny
wygląd. Josaczę przed półtora rokiem port ten 
robił wrażenie głuchego pustkowia; w chwili 
obecnej odizysikał on trzy czwarte swej rucnli- 
twoóc.i przedwojennej. P r;ed  półtora rokiem uli­
ce, biegnące wzdłuż portu, Zarośnięte były tra­
wą, w idziało się zaledwie jakieś pamaście okrę- 
;tów, a cały aparat portowy gromił ruiną,, 
f Dziś wszędzie ruch i życie. U w ija ją  się Ókrę 
ty  wszelkich narodowości, w  dokach wn*e praca 
przedwojenna, nagromadzone są olbrzym i3 ma- 
'sy towurów. Setki małych statków wojennych 
służą jako ruchome składy, zawierające dzie­
siątki tysięcy ton. Ani jeden okręt nie stoi bez­
użytecznie, W yekwipowanie portu odpowiada 
wszystkim wymogom postępu, wkoło olbrzy­
mich doków poruszają snę przy pomocy elek-

(L) Jak już donosiliśmy przed1 paru dniami,
yr wielkun amfiteatrze paryskiej Sotrbonny od* 
była się pod ,przewodnictwem prezydenta repu* 
blitki, Alillleumida, uroczystość nadania tytułów 
łdwktoirów „honoris causa" znakomitemu antro* 
połogowi angielskiemu, FrazcrOw^ tudzież twór 
cy  „Ksiąg dżungli" Kiplingowi, 
f W  czasie bamkiotu, który uniwersytet psiry* 
skl wydol na czieść obu honorowych doktorów, 
•wygiosiit anujukouuży pisarz angielski, Kipling, 
dłuższe przemówienie, w któreun postawił cie* 
kawą ł chal-aicLecystycizną tezę, iż bajki i poda* 
nia ludowe są najlepazein odbiciom siMisobtt my* 
ślcnia 1 duchowego sta;.u danych narodów. „Bo* 
hatetrem baj fik. francuskich i angielskich, —  
mówił Kipling, —  jest prznwTarżnie odważny, 
dzielny młodiziain, k :óry wyrusza w świat aa 
zdobycie szczęścia Ponieważ, spotykając na 
swej drodze chorych, żebraków, kalukl i Zwie* 
ittęCa, okazuje lin dużo dobroci I milosieutMa, 
sam w chwilach niobeizpi©cizelistwa doznaje od 
Elach niejednokrotnie pomocy. W  nagrodę za 
swe dobre serce i bohaterstwo zostaje zwycięz* 
cą, zaślubia uroczą księżniczkę i jest nadiail nic* 
skończeinie szczęśliwy. Sięgnijmy jednak wstpa* 
mnieniom na północ, w kraje-, zumbwwjkan-e prze®

(I.) t ^ o d  kilku dniami, j.mk wiadomo, angiel* 
eki okręt wojenny przywiózł Karola i Zytę na 
wyznaczoną iin przez rządy spuizymlerzone „wy* 
«ipę wygnania", Madorę. U stronic to, położone 
wśród bezkresnych wód Atlantyku, jest niosły* 
ohanuiie milurn miejscem pobytu; panuje tam pna 
wio nieprzerwanie własna, która nok rocznie 
ścąga  coraz większą ilość rekonwalescentów i 
ludzi, pragnących błogiego wypoczynku.

Wysfua, oidldalona o 700 kilometrów od zaeho* 
dniego wybrzeża afrykańskiego, od wschodu 
ku zachodowi diuga ra 60 kilom., od północy ku 
ptludniow l szeroka na 22 i pół kilom., ze swymi 
wygasłymi wulkanami 1 stromo w moirze spada* 
jocą ścianą oz rwotiawych skał, nie przedstawia 
« lę  zraizu zbyt zachęcająco przybyszom. Dupie* 
To minąwszy laLaa-uię morską Caba da Garajo,

tryeme ści całe rzędy żórawd. Linie Woermarm 
i Deutsch Ost A frika wydłużają się coraz dalej 
w  przewidywaniu konkurencyjnej w'alki z han­
dlem angielskim z A fryki. W  sLadyum budowy 
znajduje się znaczna ilość nowych okrętów.

W  porcie haniburskim nie istnieje przerwa w  
pracy; ludzie pracują w dzień i w nocy, przez 
trzy 8-godzinne szychty. Naładowanie 1 wyłado­
wanie okrętu pochłania trzy dni i trzy noce; 
na tę  samą zaś robotę zużywa się n. p. w Lon­
dynie całych dziesięć dni, bowiem dokerzy lon­
dyńscy odmawiają pracy nocnej. Nawet deszcz 
padający choćby przez kilkanaście godzin z rzę­
du nie stanowi przeszkody w  portowej pracy w  
I l i  łrburgu.

Tak pracuje sdę w  Niemczech. A  u nas7

I Ten tonów 1 barbarzyńców, tam spotykamy całą 
masę bajek, podań i legend, całą literalurę, o« 
powiadającą o wilkołaku, o człowieku, który 
W każdej chwili może przybrać postać wilka, 

‘ aby napadać i rozdzierać podróżnych. Takie.ni 
to opowieściami koi mi się wyobraźnię dziecięcą 
w Niemczech,

„Teraz wiemy zatem, — mówił dalej KupiUng, 
—  że te historye o wilkołaku sa podstawą 1.0* 
woczesmej filozofii bezwzględnego zia. G<dvby 
niężowio, rządzący innymi krajami Europy, byli 
uczyli etę na niemieckich bajkach, wówczas 
zniszczony dziś wojną świat byłby mógł bronić 
się przeciwko wilkom, które przybyły 1 północy 
i byłby też starał się o to, oby nie powrócił Już 
na ziemię okres barbarzyńskich metod 1 krwi. 
Dzisiaj, niestety, nie mamy jeszcze tej pevno« 
ści. Wy, Francuzi, wystawieni jesteście jeszcze 
ciągle na grabieże tych wilków, które przy* 
wdziały ludizką skórę, a nam Anglikom grożą 
ich pocrejtnie ataki, skryte, lecą tem niebozpie* 
czniejsze".

Przemówienie swe zakończył Kipling wezwą* 
niein do zdwojenia czujności wobec zakusów 
germańskiego wilka, który ostrzy swe kly ra  
ww.ystkie cywilizowane narody Europy.

widzi się czarowtny obraz stolicy wyspy, Fun* 
Chał. W  półkolu otwartej na południe zatoki 
miasto wznosi się mnifiteatirak.ile wśród kwit* 
nących ogrodów,

W  ostatnich czasach wybudowano w Funcha* 
iu wiele will dla bogatych Anglików i Portugal* 
czyków, poza tein teatr 1 łiotele, wyposażone w 
komfort eurapejsiki. W  ogrodach miejskie!} i w 
okolicy spotyka się wszędzie niesłychanie buj* 
ną roślinność, wszelkie odmiany kaktusów, kwi 
tiące  fuksye, bluszcze, dzikie fign; z wysokich 
murów zwisają niebieskie horten.zye, czerwone 
i żółte begonie. Poza miastem ciągną się zielona 
pola cukrowe, wzgórza są gęsto zaleś:orno.

Bogactwu wody 1 ciepłemu klimatowi jmiw* 
dzięcza wyspa swoją w ielką urodzajność. W  zł* 
mie temperatura nie spada poniżej 6 stopni Cd.,

Numer 325

w lecie nie wybiega ponad 30 stopni Cels. W azy* 
stkie zwierzęta, jak  krowy, konie, owce i t. d 
są sprowadzane. M a  dera bogata jest natomiast 
w rozliczne rodzaje ptactwa, wśród nich kanar* 
ku Łk an e  winnice dają obfitość doskonałego  
wina.

Fujnchał liczy około 20,000 mieszkańców. Port 
jest bardzo lichy, okręty m uszą zatrzymywać  
się na morzu, zdała od w yb iw ża . W  mieście ca* 
łe życie towarzyskie 1 kupieckie koncentruje  
się na dwóch placach. Charakterystyczne są tu 
na domach liczne żelazne balkony, na których  
wieczorami skupia się życie rodzinne, co i  uli*1 
co ni nadaje p ew re  ożywienie.

W  północnej stronie wyspy ciągnęły trfę da* 
wniej stare lasy wawrzynowe, które nadały  jej 
miano M adary (w yspa drzewna). W y sp a  w głę* 
bi jest pusta i  posiada tylko wulkaniczne kra* 
tery,

Goście europejscy zabaw ia ją  się w  klubach, 
w  których istnieją biblioteki, sale gry i galony  
muzyki, unnędizają koncerty 1 hale. Chorzy *ę>a*
dzają całe dni w ogrodach na hamakach.

W  miejscowej ludm ośd portugalskiej (około 
150.000 mieszkańców) przeważa żywioł kobiscy; 
wskutek emigracył mężczyzn.

Sądząc z podanego powyżej opisu M ad ery ! 
jej stoiccy, pobyt ek9*cesar$klej pary nie przed* 
stawia się jako  zbyt groźne w ięzien ia  T o  nie 
Sw ię‘«, Helena... j I

Z Y G Z A K I.

Muzykalny Kraków.
Przypadły mi kiedyś pieniądze, jak ślepej kurze 

ziarno. Mianowicie przyjaciel uioj, uiary nigdy uie 
pac 1 Lnąi cenletn, tlosUd od ewej byłej mainld, o- 
becnie właścicielki wielkiej (abryk.i automobilów1 
w Nowym Jorku, dziesięć dolarów na aroune wy* 
datki. Ponieważ suś przyjaciel mój a na Imię mu 
było Juliusz, nigdy drobnych wydatków nie mie* 
wał, prócz tego był gonileinanein w ''•'•""n tego 
słowa ^znaczeniu, odszukał nuiie w kawdnmt Cen* < 
Ualncj, ażeby zwrócić mi dług tysiąca marek, za- 
ciągnięty u mnie w postaci tysięca koron podczas 
ewakuucyi Krakowa w roku 11115,

Niezmiernie się ucieszyłem tym honorowym po, 
stęi>owttr:iciu mojego przyjaciela Juliusza, giXyt m I 
te pieniądze zupełnie już nie liczyłem. PootoncwL 
lotu więc pieniądze te obrócić na jakiś użyteczny 
cel, Uyiem już po kolacyi u Żytek, nie miałem
ochoty wracać tam na drugą, w tieni.ru In ej zaś
kosztowałaby ponad tysiąc marek, wobec tocro zre* 
zygnowałem s drugiej kolacyi 1 poszedłem do 
opery. Szczęśliwym trafem przyjmdto ml miejsceo» 
bok dwóch przystojnych, wy bu tonowany eh dam, 
kturyełi ubrania me powstydziłaby się loża opery 
paryskiej.

Podczas pierwszego aktu, rozprawiają moje na. 
dobne sąsiadki o Bpadku waluty, wypowiadają
swoje WTużenia z różnych „badów" etc, INnlcras
drugiego aktu rozittawiano o braku węgla, robiono 
plony na wyjazd na lato iid. W  trakcie trzeciego 
aktu, gdy Ca\arudussi śpiewa znaną aryą toczyła 
się między moimi sąsiadkami rozmowa mniej 
więcej tej treści:

—  OJ, wiesz, ja cen kawałek słyszę lam Jut tvle 
razy w gramofonie, —  nie mogę sobie przypomnieć 
z czego to jest)

—  Ja też jut to fctyazalam i  nie pamiętam 
gdzie! t » j

Wiedziałem więc, łe  manr przyjemność * nie co* 
dziennymi ludźmi, poprosiłem o pożyczenie ml 
progrannu 1 Utk od słówka do słówka zaoflarowa* 
łem owym nimfom gotowość odprowadź >nia Ich 
no domu. A że jestem podobno przystojny mło­
dzieniec. więc oferta moja została bez ceremonii 
przyjęta. W  drodze na Dębniki, rozmawiało się 
o rozmaitych spadkach 1 wzrostach cen, a skoro 
już ten temat się wyczerpał, natknąłem na oata* 
tnie przedstawdenie.

—  Jak się paiul podobało dzisiaj w  teatrze?
—  Darda*) ładnie, najlepiej podobał mi się ten 

komisarz, ale wie pan co, mnie się zdaje te on 
tego złodzieja niesłusznie skazał na mierć-. Prze* 
cicż on nic takiego nie trobif!

—  Coś tak jak Trocki — w trąciłem.
—  A mnie —  powiada druga, podobał się naj* 

lepiej ten złodziej, on tuk dobrze padł, jakuy go 
naprawdę zabili, J

A Jak się pani podobał ten połlcyant?
Też był dobry, tn  pewnie służył w wojsku, dla­

tego tak dobrze umie salutować. - j
Staliśmy właśnło przed domem, gdzie pożegna* 

łem moje sąsiadki. W  drodze do domu namyśla* 
łem sobie tylko, ie  Kraków rzeczywiście -nu* 
zykalny. M. Hott.

Z A K O P A N E
( Ź Y W C Z A Ń S K I E )

Pei;sjfonat„Oziil?a Luil mii K iem ikiw aj
otwarty z dniem 20 listooada 1921
poleca na cały sezon poko •  z calem  utrzymaniem. 
Piece kaflowe, wikt wykw<ntny. ceny p<zystąpne. J i 

P oście l z powodu hyg.eny pożądana.

„Dwanaście tysięcy popieczętowanychu.
Kuków, 20 listopada.

Jaita łVialdbimo(, od dość już dawna niejaki ks. 
Hodur sŁJciray wśród uclnodżców polskich w Aine 
ryce agitację za „kościołem narodowym", któ­
rego mianował się tcaaa bisikujxnn. W tym cii a* 
raikLM'ze objiozidtza on w SLanacli Zjedinoczanych 
.pcilsikiifi kościoły i parafio, .^wyświęca" nowyith 
księży, bicmmuuije i  „nusyonuje", obok tego zaś 
wydaję takie tygoinik „Straa", specyalmy organ 
itego końciota i  ,.i*jtik<)-«iaiit*dicAvej spójni". W  pi* 
śntio t*:m wita on teraz (aikit, że podobno już nie 
tylko w Slanach ZjccUictczanyTli, ale i  w I*o'j3ce 
„lapistało się" do „kościoła naroclowogo‘»  12.000 
nowych wyznawców, co „biskup" Hodur wita 
we wtsitjipnyiu artykule pod apokaliptycznym 
tytułem „Dwa^aśiaie tysięcy popleczętowanych". 
hodujemy poniżej wyjątki z togo artykułu, jako 
próbką te-ygnaiolncgo, nawsku óś biblijnego ety­
lu ks. ilodura:
| „J. (Steni pod ■wrażeniem dwu psjrcliologicz-
rlycli foklów: donicKicnia z Polski, że bardzo 
w ielu olływatcli i  obywatel elk Itzoczypospalikj 
Pol.ikiej zapisało się przy notowaniu ludności 
jako wyznawcy Polskiego Naaodowogo Kościo* 
la  i  — odczytania piątego rocadziahu z l-Osi.-gL Ob* 
jawaw iu. św. Jana Apiotoła.
| „To dwa wyjłttdki stają się jednym w  mem 
seircu i  w moj dusziy, — ja wiilłzę tylko popioozę* 
ttowa.nych praez linga żywego.

„ObjawienrŁe mówi nam, że przed tronem Ba* 
ranka Bożego przesuwały się eutorogi 3.y7na\v* 
ców Chrystusowej reJLgii, popieozętowanyjh na 
crolach, jako zwycięzców Boskiej Sprawy na 
ziemi.

„Obleczeni byli w białe szaty, m. palmy w ręku 
ich zieleniały, jako symbole walk i  zwycięstw 
nieśmiertoPych.

„A  ja  widziałem szereg papiecssętowanych w  
Polsce, naznaczanych tym samym znakiem, któ 
ry iwatJinaeje na mera czole i w mcm sercu wy* 
ryty cgnissitenii literami, pieczęcią Narodowego 
Kościoła. W idzę ich, jak schyleni nad kortskiy* 
pcyjncmi kontami, wypisują swe im ię i nazwi* 
sko, a  obok niego ikładą tajemniczy, święty wy* 
raz: Narodowy,

„ I w tejże chwili rozjaśnia się uzieło ich i wj* 
dnieje na nlem og iiflty znak; Narodowy. Zdzi* 
winni zaipaśndicy patrzą na nich rcuzwarteini żre* 
niicomi, a przerażone i zaniepokojone masy ludu 
szepczą: Patrzcie, to wyznawcy polskiej wiary! 
I rozstępu ją się przed nimi, jakby gośćmi ra 
Polskiej ziemi.

„A  poipieozętowani Bożą pieczęcią Narodowe* 
go Kościoła idą z podniesioną głową, dumni i 
szczęśliwi, jako owi zwycięzcy, .których Anioł 
Pański przyoblekł w szatę hialą, a w rękę dal 
zieloną palmę nadziei. I  śjpAetwają pieśń nową...

Baczność przed niemieckim wilkiem

Jak Karol i Zyta będą żyć na Maderze

\
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Kanada nie chce emigrantów z Europ'/
Większość emigrantów z Polski, którzy przyl-yli 

nr ostatnich t\guciniiuh do ponów kanadyjskich, 
spot katu mendla n ua]*xlv.ianha. odoshuio ich ho> 
w w n  z powrotem do Europy.

Ciekawe tuj przyczyny lego zarządzenia: oto je*
dnyi-h zawrócono Uiuicgo, że posiadali poszi>orty 
zu« wydane w ich miejscach stałego ztunicazka>iia, 
innych za to, że wykupili swe karty okrętowe n:e 
w miejscowości, z której wyjeżdżali; wreszcie zna­
czny część zawrócono jionicwaZ emigrantom br&ko* 
wtfto po kilka lub kilkanaście centów do kwo'y 
250 dolarów, jakq każdy emigrant powinien p :« 
Biadać przy sobie.

W  zarządzeniach tych jest widoczna tmdcn :ya 
ograniczenia emigracyl do Kanady ao minimtun. 
Wobec lego należy przosi-nzcclz wszystkich. którzy 
by mieli tnnilar wyjechać do Kanarlv

Ile ludności ma Łotwa.
W y d an y  pWŁwz łotewskie jwńslwow© biuro Sta 

ty»ty«nn« rocznik podaje następujące dane o tu* 
dnoAcd państwa: N a  teiytwryuiu Łotwy, li czujem  
C5.6S4 kilom etrów kwadrat mieszkało w dniu  
3 1 grudniu  liki U roku 1 727.500 osób, crayli 20,3 na 
J kuo«ii k wo*ir. —  cotyli że i.« obszarze noe wie* 
la  iiuniojszym od utwrawu MalojKulski. Łotw a ma 
5 razy rn/niej mieszkańców. INjdSug spisu w c®»r 
■wcu roku 1920 ludność Łotwy wynosiła 1,590.131 
osób. Przyrost tłumaczy aię przyłączeniem iu>» 
w ych miejscowości i (po wu utieui uchodźców.

Jetzoll }>oró wimć te liczby z licnbami z roku 
1897 (1.929.387 mie»zkańcó v) i z roku 1914 
(2,552.000), w iidzainy, ie ilość mieszkańców 
nnuiojjayła się. Tak n. p. Ryga straciła w cza* 
ede wojny około 300 000 mieszkańców (w roku 
1920 — 225.000 mieszkańców, w roku 1914 — 
620.000, w rókiu 1897 — 282.230). Pra\ rosi ludno* 
ści odbywa się tylko ina drodze mociuuucŁUej, 
t. J. dzięki powrotowi uchodźców .

"Paszport czy swoDoda?
F a ry i, w  Listopadzie

<L) Prraod kifflcu mjcsiąoauu wszczął się we 
Fftuocyi gwałtowny „ruch", zmicnmjkjcy do sk-v 
Buwwiia niKniiilycii papierków, rawaiuycli pasz. 
poilajmL Co chwilę jakaś rada „genwalna", czy 
rada miejska, to znów jakaś Izba handlowa do* 
maga się zndessia j a  pasai>oiri.ów i powrotu do* 
dawnego sywtcimi swobodnego podróżowania. 
Francuzi z tęsknotą, przypominają sobie szczę* 
śliwą «i-ę, w której mogli jeźdzać wzdłuż i wszerz 
po cal oj Europie, z wyjątkiem Ilosyi, bez tych 
groźnych dukumnnaów, bera żadnych tak baaUzo 
draiś kooatownych wiz.

Od roku wprawdzie zaszły już pewne korzy* 
sine zmiany w toj dziedzinie. Niektóre kraje 
skasowały wiizy paszportów, n. p, Belgia, tu* 
dzież Francy u, w ostatnich zaś dniach Szwaj ca* 
rya, w srtóswnku do Anglii. Francuzi mogą też 
swobodnie buz. pasrapomów ąraehywae 24 godzin 
w Lozannie i 48 godzin w Gen ewie. Kontrola na 
granicach stała się już dziś tylko nudną fonnal 
nością, a nie trudno jest osobie, nie posiadają* 
ccj swych papie-ów w porządku, wysiąść z po* 
ciągu na stacyi pracd sainą gmnicą i pojuraez 
pola czy lasy prrat jść piecliotą w dowolnym kie* 
mi.ku. Spotka ona co najwyżej na swej drodze 
urzędnika celnego, który sjwawdzi tylko, czy 
dany osobnik niie ma tytoniu lub innych „zaka* 
zanych" towarów. Bod względem czujności i nad 
zoru zamknięcie granicy dJa „niepożądanych" 
stało siię dziś mitem. 1’ asrapou‘t straci! swą war* 
tość pod wztględem „beapieczeustwia" państwo* 
w ego.

To też toczą się obecnie układy pomiędzy 
Francyą, Włochami, lLiiazipaniią, Anglią, zmierza 
jąco do zniesienia zupełnego paszjior ów mię* 
dey powyższymi krajami. Dotychczas dokonano 
Już tej reformy pomiędzy Belg"!? a Frnicyą; po* 
między tą ostatnią a Anglią skasowano na ru*

(L) Stolica angielska jest miastem jaskra* 
wycli kpntmstów; n a  naj glównicj-sraych ulicach  
spotyka się crfbok przepysznych palaiców, nędz* 
ne, niskie domki, w których m ieszka niedola i 
nędza, z których pirzoz brudne okienka wy zje* 
ra ją  ludzie cłiorzy, zbi.udiz.eni, wygłodniali, pa* 
trzący z nienawiścią na przujerżdiżiu.jące obok 
nich wspaniale autom obile bogaczy. Istnieje je* 
dnuk w Londyni© dzielnica, w  której niiema ża* 
dii ych kuntradlów, w któroj nuioszikiają najbiod* 
niejsi s biednych, Ilą berabizoranie sm utną >diziul« 
nicą jest Boiinondsey.

Wsiiółipnucownik „Daily Majl". podając swe 
wrażenia z |Łej siedziby wydraiodżiiczionych, lcrt* 
śli waruszujący obnuz tych ludzi chorych, głod 
nych, któi-zy stracili już wszelkie złudzenia i 
wsraolką w jurę w życie. „Buzirubuiui, którzy tam 
mieszkają, — mówi ów drakini. ikarz, — stanu* 
wią cały legion u małżeństw nie widuje się ił*  
gdy ob: ącraek, wszystkie raostały sąrzedane w 
celu zdobycia najkonieuzniejszych śawdlków do 
życia".

Mieszkańcy draiulnicy Bennondsry niejedno* 
kiroitnie uciuliają się do żebraniny, nierzadko też 
bladzi, wynędzniali, padają na ulicy z wyoień*

Mimo, że w roku ubiegłym paszpbTty przynlff* 
Mu państwu francuskiemu z góxą 10 milionów 
franków, komisya finansowa w pulamencio *a? 
żądała zniesienia ich, uważając, >ż suma ta jest 
biczem w porównaniu z kl^tc.arui, jakie pasz* 
port wprowadza w stosunki międzynarodowe. 
Istnieje więc zamiar utrzymania go na razie w  
mocy tylko dla podróży d<> Rosyi i do Niemiec, 

Rząd niemiecki obniżył od pewnega czasu ce» 
I nę swojej wizy, któ;a kosztuje teraz Łam i z po* 
i wrotom tylko 18 franków 75 cent. Rekord wy»o* 
[ kośd ceny utrzymuj© stała p>lska wiza, która 

koaratuje 100 franków w jod ą i 100 franków w 
drugę stronę, o ile się ją  bjeurae w Paryżu, zaś 
300 franków w Genewie Niemcy tymczasem, 
lU-ewitudoino czemu, korzystają ze spocyalnego 
p:zywileju, płacą.c tylko 100 marek czyli 4 Iran* 
ki 50 cent., to też wielu Francuzów, udających  
się do Polski przez Niemcy, wizuje swe pasa* 
;porty w Berlinie.

Szerokie kola francuskie, szczególnie sfery  
przemysłowców, hairndlowców, tudzież finansis* 
tów, którzy d la roramaitych interenów zmuszeni 
są dość często wyjeżdżać do Polski, sarkają 
stale na dimżyranę nasizaj wizy i żywią naijtzjeję, 
że obe>uny rząd polski piz/einroiwadizi jak ieś aa* 
snulninr/e zm iany w tymi kierunku.

cncnla.
W  Canifiral Hall, w miepokażnym, tnnłym Iw  

kału. rozmaite fiLamtiroplu londyńskie uitrzyruu* 
Ją i uoaę dzieci bazrobotinycłi nęłraajray. Groma* 
dkę, złożoną z dwustu dziieciuków, w wieku od 
3— 13 lal, pirzyodaiewa suę tu w sehludaą odiziei, 
kaiimi się ją i oducraa od różnych biraydlkich i  
nicetycKuiych nawyków, które zazwyczaj rodzi 
nędraa.

W dzdelniicy Bomionidsey is*iT!aV(ją mieszkania, 
posiadające jedynie cztory nagie, zmnute ściany, 
be* śladu jakichkolwiek, i ajproeoszydi bodaj 
mebli; siedmioro nioraiz luoiń syąna w joducj, 
maiej komórce, na gołej zjeinL Moialne sloaun* 
ki, 'yanująoe w lej dtdolmicy, są, rzeera pirocsta, w  
kropnę, a kygioua uiąga najp. yiuitywiuaeósaynf 
wymogom, choroby zakaźne wybuchają stale, 
epidemicznie. To też jjst> ieje pian zi»u#raenia ca* 
lego szeregu starych ruder i wybuiJlowania na 
tern miejscu nowych, jasnych i pogod iych dom* 
ków. w których młode poko-leuiie mogłoby wzra* 
stać w normalnych już waiimkach, które całoj 
rzoszy w ydziedacraonych dałyby trochę słońca 
i  radości życia.

zńe wyzĄ.

F a r y a s i  L o n d y n u .

LUDW IK STA SIA K .

Tam, gdzie dziś .Berlin.
Powieść z dziejóW wymordowanych 

narodów. 64
_  i  cgodaelOą się na to rodzina, *godd' się 

kjiąię Brruari f...
Ha u®, zapytał się. oto margraf do domu

W1W°iBielm nie t>vt.il niu Już marirrafa. Nie rwie- 
rt«l sic umdv wyraźnie z teco. co w sercu gore* 
1© letu bardzie) więc teraz ule chciał Lajemaicy 
SWeKo serca z irr.dzać w , .

i\wuT Żeby aJjadralć »wo pohańbiond© iefoy 
pokacuć Łucipuwie uozuoia, rozictorto sorce, 
Chwicjnyiui. błędnym łu-okiom ponraedł do my- 
śliiwiskioi sjili, upoul na dęU/wa law©, ręce zato- 
ipil w© włosach, twarz zakrył, aby nie dać po- 
®nać. że scicoui, duszą, iwstcetwotu calom szarpie 
Lód...

Pragnął uniknąć widoku Bernarda. Ale mar­
graf wysłańca cesarskiego Po zamku sraukal.

 Jeaioś Yi ilhclmke? — zapylał kSaąraę suakt.
— Jailiie waeści przynosisz T 

  Wojna — rzeki, udając spokój 1' obojętność
—  Wiemy o Unii.
— Za tyUnień tosam •WTruazyć kazał.
— , Już za tyihauńi Gdzie »pgtkamy «ię C iśgu

Wojsk itim ?
— Czeka na naa w  Kostnicy nad jesiomn

Wenedów.
Na dziedzińcu ozwaly się trąby.
—  K to ś  je d s ie l
— Margraf Dietrich z dalekiej powrócił podró­

ży —  oizmajinul do pokoju wchodizący Kica.
— Poi wiedz przzaanemu, ze ważną mam mu 

BWiastować nowinę.
Wnet W8eedł do izby margraf Dietrich. Włosy 

Dvu posiwiały, na czole zmarszcizck pirzybylo, 
oonv imał izapadie, snać ból 1 rorapacz żarła je^o 
serce.

— Wracasz Dietrichu?
, — Z Kałwy pro®to jadą.

  Klasztor Bogu poświęconych panien mar­
graf Gero taxn nad Solawa postawił.

  Odw Lórałeś za kraty klasztorna dziecko?
Margraf uimdt zmęczony w . lawę i podparł 

ręką swa gło\W.
—  Moje dziecko —  raszoptal i  rorpacną Die-Itrich — moje dziecko...
— Przestań rozpaczać, nie c*as dziś aa  żale.

— Wieść ze dworu nad .orała.
_  Wieść? jaka wtiejść?
—  Wojmatl

«  .  .

N igdy leeneme tyle rycerstwa stare murr Dra-
1 niboru ni© wklziały. Ze wszech stroi, rnaich i  

ścłv*raia wojsko, wszystikle mxndv ha.wjlatiskiej, 
lutyckiej i obolryckiei ziemi żelaznych na wojnę 
wysyłają rycerzy. Niciineckfe załogi grodów i 
miast przez Niemców opanowanych do Brani- 
bui-u spieszą, do BraJiuboru ściągą-;a M.ftciwóij i 
Mieczysław słowiańskie zbroine chłopstwo. Z  
Kan ion a. Po.kłębią. Małacliowcj, Bji/ożrliicy, 
Ferlejowa. Domie, Uiclogóry. Glinian, Bieloią-k, 
Turkawy jadą zbrojne oddziały, aby się władzy 
j margrafów poddać i w daloki zaalpojski śaviat 
! iść z cesarzem.

Ni© n.asz miejsca w nraniborsklm zamku na 
tył© rycerstwa, na polach wię© obozom rozłoiżo- 
no pułki, słowiańskie aUrojn© chłopstwo w cha­
tach kmiecych stoi.

Rża konie nu ogromnym podwnorru zameizr- 
ska. żoiiiiierstwo broń ostr/y, zap^isy gotuje, lub 
gra w kości, liczne garnce piwu dla ochoty speł­
niając.

Jedn)-m t ostatnich przybył ks!ąźe Mieczy­
sław z tarnowskim  rycemtwem. Aż do Bratii- 

boru odprowadziła go w iania 1 koclmliica żona; 
łzami aio zalewa Edyta na myśl o rozłące..

Zajechali na grnjec brauiiborski w gościnę do 
i maitrrafów, a Edyta naw ot w weąolem gromie 

ry c ijzy  i niewiast płaoze i piaoze.
| Margraf każs nesać liczne d/ibany m iodu i w i­

na, Mieczysław do trunku sie leni, odsuwa od 
s.ebłe kicl chy. w cudne oczv żony pat.rzac. tar­
gany mvślą, że te oczy. te kochana Dostać zo­

staw ić musi w daleki świat iidac. I nie ia,k ry­
cerz. lecz iak żak zakochamy płacze przy roz- 
stan iu  się i  kwili...

— Smutne przeczucie w  duszy m ojej się ro­
dzi. szepce do Niemki książę.

—  Nie da i mu w jary.
—  Ty wiosz Edyto że miłość m ię w  dom twu- 

go ojca wprowadziła, że nie tw*ńe w iano, le o  
ogniom buchające sea-ce karaahmni cię poślubić

—  Równie pcry.co cie pokochałam,
—  Słuchaj m oja zono. M ów ią ludzie, że m ał­

żeństwo to spalenisko miłości, że żona u, owoc 
Cod7j . 1u.ny, który się sprzykrzy i spowszop-lnue- 
j*. Powiedz mi kochanie moje. o:rv tv możesz to 
0 lnem uozuciu d la  ciohie powiedzieć?

—  Nie! Nie. Mitczyslnwio...
—  Sto razy draiś bardziej cie kocham, każdą  

m a w olną chwilę oddaję tobie, siedzę u twych  
stóp. patiraąc w twe cczv. sluciiaiąc głosu twego. 
Gdy a.owa twe słyszę zdaje mi edę. że w  nich 
tętni nuta piosenek słyscanych na dworze tw e­
go ojca, cLzwomisfz m i jak  słowik, ty nad żyicie 
ukochana...

—  Mój tv drogi!... Jedź, niech cię B óg  prowa­
dzi, bij w toków  cesarza i w raca j <io mnie.

—  Będziesz m i wierną?!
Edyta zachm urzyła się. posm utniały jej oczy.
—  Oibraża mię to pytanie, mężu mój.
—  O ja ci wiei-zę, b  z granic wierzę. Pow iedz  

m i jednak... *
—  Co chcesz wiedzieć M ieczy sławne?
—  Czy... Tłumią, się m yśli w' głow ie w  tę go­

dzinę pożegnania chciałbym, żeny te ostatnie 
chwile cale w l-k i trwały, aby  wypowiedziieć. co 
się dzieje w  duszy mej...

— Mów.
—  Czy mię kochać bodziesz —  kw ili} Mieczy­

s ła w  —  czy myśl twa do mnie należeć bę>dzie, 
ciny wspom nisz lanie, gdy  w  dalekim  świecie  
tułać sie bedc...

—  Bądź tego pewnym .
—  Oto liście leca z drzewa, a  jak  ten jatwwr 

przed okn im listek za listkiem  tira,ci. tak opusz­
cza mię każda dobra myśl, zostaje z m.ny, pu­
sty, obdarty z nadziej pień duszy... Zim no w  diu- 
azy, pusto, smutno.

Edyta pocałunkiem przerwała te smutne sło­
wa i smutne m vśli, rodzące się w dua iv męża„.

\V dom żony kochającej cię, tęskniącej za to­
bą  wrócisz, |y
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Mistycyzm i wiedza.
(1.) Jedną, z charakterystycznych cech obecnej 

doby jest, jak wiadomo, sdlny zwrot ku miętycy* 
izmowi, który ni-ediwuznauznie zupami® przeja* 
iwia się u całego szoreu wybitnych pisarzy eu= 
ropejskiieih, ban..|zio dotąd roaliseyczmie u.są.oso* 
ŁAomych i dalekich od zajmowania « ię  wszelką 
tramsce de n tal nościią.

Nagrodzony świeżo nagrodą Nobla, zn ak orni* 
ty  pisarz francuski, Anatol France, znany nam 
dobrze z tak typowych dla jogo psychika utwo* 
rów, jak. „ la is " , „Gospoda pud kroiową Gęsią 
nóżką ', „W yspa pingwinów" i  t  d. — wyczuwa 
również obecną „osobliwą chwilę" lodzenia się 
nowych prądów, o jakiejś nowej rcligii... W  je* 
dnem z pism wygłasza France między ilanemi 
nas,ępiuijęioe twieird/zaiue:

„Jest faktem riezbityni, i(ż straciliśmy poło* 
wę co najmniej zaufania do nauk ścisłych, któ* 
re tak bard.zo było w nas głębokie i  ugmnto* 
wane. Byliśm y przekonani, że metodami ekspe* 
rymeir. toinom j. zajdziemy daleko, musimy jed* 
mak przyznać, że proces ton nie jest tak prosty, 
jakby się iz/daiwało. Ernest łtenan, który bar* 
dziej, niż ktokolwiek inny, wierzył w nauki ści* 
sle, przyznał, iż  złudzeniem byłby pomysł budo? 
wamia dzisiejszego społeczeństwa jedynie ma ra* 
cyoualaźmie i  n.a eksperymencie.

„Czy myślicie, iż was»e mcit,'ooz>asne odkrycia 
i wynalazki na polu fizyologii i chemii wiprowa* 
tdlzily was na drogę jedynej, moralnej prawdy? 
W asza nauka nie może r.os ujarzmić, ponieważ 
n ie jest orna ctparta na moralności. Jest ona nie* 
ludzką wprost; jej groza rani nas,, upokarza ona 
hasze stanowisko w przyrodzie, ściąga nas do 
rządu zwierząt i  roślin, ukazując nam to wsizy* 
®til00, co mamy wspólnego z tym i tworami. Na* 
daremnie wołamy, iż  odnajdujemy w sobie nie* 
Skończoność. W iedza poucza nas, że ziemia jest 
tylko idrobnem ziarnkiem w  stosunku do ir.mych 
ipłaneit i rumieńcem wstydu okrywa nasze lice 
na wspomnienie owych czasów, w  których mva» 
żaltómy się za środkowy punkt -całego świata, 
za m ij piękmojsize 'dzieło Boże.

1 „Odbywamy odwiecizmą poidróż w towairzyst* 
iwie innych planet, jedyną przecież, której po* 
■wierzchnią mogliśmy zaobserwować, jest sąsiad 
■nasz Mars; potrafiono rozróżnić na nim ląd sta? 
ły, morze, chmury, śniegiem pokryte bieguny. 
Planeta ta zdaje się być bardziej ruchliwa i o» 
żywiona, tniiż nasza ziem ia  Obraiz jej zmio ia  
się z  każdą goidEiiną, jest ona prawdopodobnie 
zamieszkana. N ie  dowiemy się jednak nigdy, w 
(jakie farmy przyobleka siię tam życia

„Co m ś uczyniła nauka z  samego •człowieka? 
Ogołociła go ze wszystkich cnót, które były jego
i U Ł-JBB  ' ■ ”  "■  ' — -  —

I'.'
Tymczasem książę Bernard wydaie rozkazy. 

Przywołał do siebie rycerza Kizę i rzek!:
  Zastępcą moim w  tym grodzie będziesz.
  N ie zawiodę twego zaufania, margrafie.
— Z  ram ienia brata metro D i:tricha zwiedzać 

musisz zainki i miasta we wschodniej marchii, 
utrzymać w  karności straże, które tam zosta­
w iam y.
L —  Rozumiem panto.

 Godność te i władzę powierzamy tobie dla­
tego, boś w słowiańskim jeżyku biegły.

 Równia dobrze znam haiwelańska iak i  pol­
ską mowę.

— Na umysły słowiańskiego chłopstwa masz1 
diztrłać uspakajaiaco, wszystko uczyń, aby na 
północy panował ład i spokój.

—  Uczynię to panie.
 W  razie potrzeoy uciecz się do obietnic, do

rozszerzania złotych nadziei. Los jaki pogańskie 
ludy czeka, łachmanem różowych nadziei zasła­
niaj...

— Uozynię jakoś kazał.
  Wśród ludu szierz przekonanie, że cesarz

ich wierze sprzyja, klarn. że sprzyja nawet ich 
1 og >m, że szczerzę pragnie szczęścia liawclań- 
akiago ludu.

—  Zapewnię ich o tem.
L — Czy pułki są do drogi gotowe?

— Setnicy na twe rozkazy czekają.
—  Jutro o świcie słonka w Im ię boże jedziem.

*  *  *

■Tesieii ma zawsze smutek rozstania, w  rozsta­
niu dwojga kochaąjcych się istot jest rzewność, 
czar i poezya jesieni

Oczy Adelajdy, twarz jej piękna, wdzięczy się 
•do Mściwoja .jak te liście drzew, które pysznią 
się. krasa złotą, stroją się jaskrawą farbą po raz 
ostatni, aby zlecieć i butwieć na ziemi. Jutro 
zamrze ten śmiech, radość, jutro odjedzie kocha- 
niefk. dla którego piękna lico dziewczyny w  po­
nęty miłości sie stroi. Posmutniała krasawica. 
Smutek w oczach Adelajdy, w uśmiechu nawet 
w d a ć  smutek, w oczach szklą się lz.y, jak rosa, 
'która błyszczy na złotych liściach jaworu.

W raca z Mściwojem zdaleka, z puszczy, w któ­
rej m ów ili o przysziem szczęściu i dzisiejszem

dumą, uczyła go. iż  wszystko w rim  samym i 
wkoło niego założy od praw przeznaczenia, iż 
wola jest tylko złudzeniem, a człowiek maszy* 
ną, nie znającą swego własnego móc han izm u; 
nauka ścisła zdusiła w człowieku wszysuto aż 
do jego poczucia osobowości.

„Dzisiejsze miode pckolcnije w y ‘acza proces 
naukom ścisłym i pozbawia ich prawa opono* 
vva ia  ludzkości. N a  miejsce zbankrutowanej 
w iedzy musi przyjść coś nowego, musi nastać 
nowa era".

I auior dzieła „Bogowie łakną krw i" skłonny 
jest przewidywać tę nową erę, w coraz bai dziej 
nurtującym w ludzkości prądzie mistycyzmu.

D z ie l e k » n o m ic -n y .
Hsndsl zagraniczny fniSKi w r. 1921,

Główny urząd statystyczny Rzeozypospolitej 
Polskiej agioiiil cyfrowe dane o naazjm handlu 
zagranicznym za pierwsze 5 miesięcy r. b., nie* 
stety tylko ilościowo, co uniemożliwia zestawie* 
nia naszego mzicczyw istego bilansu handlowego, 
daje jednak cielca wy materyal do charaktery* 
styki obea ego stanu gospodarczego.

Porównywując b.lans pierwszych pięciu mlte* 
sięcy roku 1921 z temiż miesiącami roku 1920, 
widzimy, że dowóz zboża i mąki, który w roku 
1920, poczynając od stycznia do czerwca stale 
wzrastał, w roku 1921 zmniejsza! się w  miaiie 
zbliżania się okresu nowych zbiorów.

Z inny cli artykułów spożywczych — ' wywóz 
cukru w pierwszych miesiącach roku b. znacz* 
nie przewyższał przeciętną miesięczną raka 
1920, lecz w kwiełi iu i w maju był już wywożo* 
ny w mniejsizych o wiele ilościach.

Wywóz ropy naftowej i je j przetworów w pier 
wsziych pięciiu miesiącach r. b. był o wisie wię­
kszy od przeciętnej mi cisięcizinoj roku ub., asr.ąg* 
nąi 3woje maksimum w  miesiącu lutym r. b., 
zaś poczynając od marca wydatnie się zmniej* 
szył.

Drzewa i wyrobów z niego ćksporto wano w
omawianych miesiącach o wicie znaczniejsze 
ilości, niż w roku 1920. Artykui ten gra tak wa= 
iną rolę w naszym wyw»zie, że warto przyto* 
czyć parę cyfr dla charakterystyki: przeciętna 
miesięczna roku 1920 dla wywozu drzewTa nie* 
obrabianego wynosiła 7762 tomy; w roku 1921 — ’ 
najniższa cyfra (w styczniu) —  3212 ton, naj* 
wyżstza (w kwietniu) 48.141 ton; wzrasta silnie 
w roku 1921 wywóz wyrobów bednarskich.

Z materyalów budowlanych wywożono, jak w 
roku 1920 znaczne ilości cementu, zaczęto wywo 
zić wapno i tPlOmit (przeciętnie 3000 tom mie* 
scąozł ie), czego w roku 1920 nie było.

Z wyrobów mineralnych i ceramicznych zna*

rozstaniu. Spowiadali sie z waiemnych uczuć, 
z nadziei, iaką w przyszłość położyli.

Sionko zachodzi, ze słonkiem łapada i kończy 
się ostatni dzień przed długą rozłąka. Jutrzej­
sze sionko ich w uścisku nie zobaczy; nim rłon* 
ko zejdzie. Mściwój pojedzie w świat dal ki.

Idą do twierdzy braniborskiej. W idać z dala 
jei wieżyce przez gałęzie jaworów z liścia do 
połowy ogołoconew idać zębaty częstokół i okna 
dworzyszcza. Nie kwiaty pod nogi zakochanych, 
ale żółte listowie iesień sypie, lekkie liście brze­
ziny wplatalv się w buine włosy Adelajdy, na­
kaz tałt złotych amuletów jej piękną główkę 
strojąc.

—  Chodźmy, chodźmy...
—  Gzy widzisz Ad-lajdo to kwiecie dzwon­

ków?
— Spóźniła sie roślina i iesienią kwitnie.
— Kwiatek ten jak uczcie w sercu Kobiety...
— Jakie podobieństwo widzisz
— Dopóki cieple słonice nań patrzy, kwitnie, 

mrze gdy mroźny w iatr znwieje-
— Ty sadzisz zatem?
— Że dzwonek nie przetrzyma zimy...
Adelajda zakochano)ni oczami spojrzała na

zamyślonego Mściwoja.
—  Dzwonek, o którym mówisz, burze przeciw ­

ności przeżył i przetrzymał. I jak  k v jtn ą ł, tak 
kw itnąć będzie dla ciebie.

—  Dla mnie — mówistz moja droga —  szeptał 
Mściwój, tuląc do siebie dziewoję.

— Dla ciebie, mój drogi, dla ciebie —  szcze­
biotała krasawica, główkę na ramię rycerza 
skłaniając, w oerzy jego patrząc.

Nagle wzdrygnęła się. jak ptak ze snu zbu­
dzony, a oczy jej niespokojnie w gąszcz laisiu 
spojrzały.

— Co to?
—  T y  drżysz?
—  Kioś nas podsłuchuje. ,
— W ydaje ci się tylko.
— Patrz, oto gałąź jaworu się chwieje.
—  Sarna spłoszona wypadła z gęstwiny.
—  Nie, nie! Słucha nas ktośl...
— Uspokój się.
—  Oćprov\ adź m,nie do Brani boru.

_ —  Nie. jeszcze nie!

cznemu również zmniejszeniu uległ wywóz ce* 
piet. natomiast wzrósł przywóz szi.la.

Przywóz skór zarówno surowych, jak goto* 
wych, Łty 1 większy, niż w roku ub.; zmniejszył 
siię nieco przywóz wyrobów skórza ych.

W dziale przemysłu włókienniczego w porów 
nam u z rokiem 19-0 powiększył się przywóz su* 
rcwców — bawełny i przędzy.

W  dziale przemysłu cncmicznego bardzo zna* 
min miny jes. fakt zajfizestania pizywOzu coli ku* '• 
chcnaej, który to przywóz był zjawiskiem wy* 
soce i: ienoinialnym przy na-zych bogactwach 
solnych. Znaczn.e w-zrts, przy w .z nawozów sztu 
cznych, z czego można wmosić o intensywniej* 
szej u.a-awie ziemi. Powiększył się też dowóz 
barwników dla przemysłu włókienniczego.

Co się tyczy przemysłu mećalawegJ, to w zwią 
ziku z 9.1' iem jego uruchomieniem znacznie się 
powiększył dowóz maszyn oraz surówki i żelaza 
sztabowego.

Koniec bawełny.
Znany angielski publicysta, Dilloi., autoir w lei 

kiego dzieła o kongresie paryskim po wojnie 
światowej, bawi obucmie w Meksyku i nadsyła 
stamtąd wiadomość o odkryciu, które ma pod o* 
bno położyć koniec panowaniu bawełny, jako 
popular ej tkaniny.

W  ciągu pói roi.viu najwyżej, —  pisze Dii'on,
-  prawie na pewno przemysł bawe.niany całą* 

ga świata zoaianie zrewOlucyOtllzowany. Kra* 
jem, w którym ta rewolucya aię zogniskuje, bę* 
dziie Meksyk. K.rólko mówiąc, bawełna zdstanje 
wypar.a z przędzalni przez inne włókno, które 
(posiada wszystkie wł snenci najlepszej baweŁ 
«y , a tókż*j i wiele Innych własności, których 
ta ostatnia nie posiada i dlatego będzie bardziej 
od niiej przez wsizyslkich poszuliiwane. Tu ża» 
den spożywca nie ziawaha się w wyborze, —  da* 
je się z łatwością przewidzieć. BaweUa maj lep* 
szego gatunku nie będizie w stanie konkurować 
z tym nęwym rywalem, nawet gdyby cena apnze 
dażna obu włókien była toka sama. Lecz ceny 
‘ ych dwóch '.tyrobów będą się także Znaczni® 
różr iły. Reszta grodukcyi wyrobów z togo surO* 
gatu będą tylkJ małą cząstką kesztów, ponoszu* 
nych przy nawet najfcndziej eszewdnej fabry3 
kacyi wyrobów  bawełnianych j dlatego wscoolka 
konltuirencya ze względu na wielką różnicę cen 
będzie niemożliwa. A że to nowe ciało wlókni* 
ste zarówno pod względom gatunku, jak i ceny 
będlzśe posiadało przewagę, można posiedzieć, 
że zbliża się koniec bawełny, która tak długo 
panowała w... biełiźnje całego świata, wyparł* 
szy len. a teiraz z kolei sama będzie musiała u* 
stą.pić tronu nowemu włóknu,

w ~    ~ ;C.:'

—  Ściemnia się.
— Słońce świeci —  rzelcł z uczuciem Mściwój

— gdy orzy mnie jostoś ty...
—  W yjdźmy z leśnej gęstwiny.
— Zostań jeszcze. Przede ostatni raz cię w i­

dzę. ukichane dziewczę moje.
— Nie ostatni, mój drogi, nie ostatni! Ostatnie 

na cię spoirzen e rzucę wtedy, gdy wydawać 
będę przy zgonie ostatnie tchnienie..

Szcizjrość uczucia drżała w głesie Adelajdy, 
miłość widać było z rozkochanych jej ócz

— O moje ty słonko ziote —  zaszaptał’ Mści­
wój.

— W  waszym oboae, na polach, poza groa- 
nem hasta słyszę.

— Mnie one wołają. Odrywairc mnie od cie­
bie huczy to hasło w mych uszach jękiem pie­
śni pogrzebowej...

— Has.o rozłąki.
—  Smutno mi jakoś i  straszno.
—  Odprowadź mnie.
— Ust mi daj...
—  A  będziesz mnie zawsze kochać?
— Każda myśl moja należeć będzie tylko do 

ciebtó, Adelajdo...
— A więc pamiętaj — rzek to z uśmiechem 

dziewczę, chyląc główkę na ramię rycerza, po­
dając mu usta wiśniowe...

A  w oczach jei. w uśmiechu rozkosznym, by­
ła miłość wielka, oddanie się rozkochanej ko­
biety...

Ujął ją wpół i prowadził ku zamczysku: wnet 
minęli gąszcz olszyn i grabów, dos; li do wód, 
które twierdze dookoła opasywały. Szli brze­
giem okopów rozmarzeni zakochani, szczęśliwi. 
Nawet ogromne chah.ny szuwarów. które ze­
schła, smutną pieśń jesieni graj ■. /dawały się 

: im szeptać o miłości pieśń miłości śpiewa4.
Bo jak ognisko w zimie rozgrzewa naokoło 

otaczającą go martwotę, tak p cniień miłości 
stroi świat zakochanym urokiem poezyi i czaru.

Odprowadził Adelaidę na zwodzony most. 
gdzie straż zamkowa stała.

— Bądź zdrowa-
— Żegnaj, mój drogi Z okna mojego prześlę 

ci rang ostatnie pozdrowienie.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Oddział dla ogloszi-n otwaity ou godz. 9 — 1 i od 4— 7. 

Ceny ogłoszeń umiesM-zoue są w nagłówku.

DROBNE OGŁOSZENIA
I  W O L N E  P O S A D Y  | i  IZOOLNION A KR AWCZYNI z za

0  grauiczną praktyką, bar 
dzo dobrym kro ern, szykiem
1 gustem wykonuje najele­
gantsze fasony, a także prze­
lania z najslars ych sukien 
i kostyumów na najświeższe 
fasony. 1'oszuku.e prywat­
nych doinów. /głoszenia jo 
biura ,1’rasa*, Karmelicka 16 
pod „K iój" .  5804

P*nnę piszącą biegle ua nia- 
■ szyuie ze znajomością ję ­
ły  ka polskiego i uieimeckie- 

w słowie i piśmie poszu­
kuje wieikie j>rzedsiębiorst wo 
Zgloeacoia do Ailm. , Gońca 
fc. akowskiego* pod .Pizcd- 
Oięoiorslwo". 574o

AKADEMIA UÓRNiCZA ogłasza 
B  kunkura na 1 woinegn i 
Z laborantów. Zgtaśzuć się w 
Sekrciuiyacie A.»udeuiti, ul. 
Lorelaussa 18. » «  świadec­
twami i poleceniumi do 2o 
ltsUip-da buz. 6907

posiakuja posady |ianna inte- 
* ligeutua z kilkuletnią pra­
ktyką w biurach handlowych 
i rządowych — pisząca bie­
gle na wszystkich systemach 
inuszyu, ze znajomością ję­
zyków francuskiego i nie­
mieckiego. Łaskawe zgłosze­
nia do Adm. .Gońca Krak.* 
pod ,Muui pula utka*. 6006

lii.ęZ sz* przedsiębiorstwuprze- 
mysłswa w Krakowie |<o- 

•sukuje biegłego kores|>o.i
di ma ospsiancktego i »"B łl
susga. W atu uki bardzo d.e 
hrw /.głoszenia pisemne wła 
Uioręcznie do Adm. .Gońca 
Kraku* pod .SpOika akcyjna
| p. 0. T-* &*1-

poszukuję posady na wsi jako
* aaucsycielka w zakresie 
osuk\*zkói jk> wszech o ych i 
średnich. Mogę udzielać przy- 
tem Ickcyi gry na ioriepia- 
nie i języka francuskiego. Ła­
skawe zgłoszenia do Admini­
stracyi .Gońca JKrak.* pod 
.Guwsruerka*. * 60U7

p -kL  Uimnazyum Filologi- 
O  czne Żen.kie w Lodzi, z 
prawami paostwoweuii po- 
Mukujtt dyrekluia. Płaca peni- 
|u£ vUoutayi Sześciu*, Mie
ftkkaKHtt uptwoiouOi PonadlJ 
pat) cliiuiBdt do objęcia, bici©- 
gólowo ojerty nad+yłać aub: 
.Dyrektor*, Warwawa, ulica 
Fiodry 4. Pdwiwecijae UiurL> 
Ogluaioii. __  5ćiŁM>

lUiłoda Intatigentna panna se
śrcdnieiu wykształceniem 

pr.yjune guwerneikę na wsi 
w Maiopolsce lub Foznan- 
skiein. Udzielać może nauki 
z zasresu gimuazyum hunia- 
ii'stycznego i realnego. Ła
sku we zgłoszenia do Adm i u. 
.Gońca Krak.* pod azyfią
„A. H.* 5809

j  P O S A D  S2UKAJA |
putynBwaai psaagug z grupy 
11 ais lematyc/.uo-przy rodm- 
esej, przyjmie posadę w szko­
ła, średniej m Królestwie łub 
Fozuansklem. Warunek mie­
szkanie. U ic ry  do Admin. 
-Gońca Krak. dla ,l*iule^ 
loT*\  M i l

Pospodynl młoda, znająca się
w  usgospodarslwie las wiej- 
akim jbk miejskim, umiejąca 
szyć, poszukuje natychmiast 
odpowieiluiego zaięcia. żglo- 
ozema do Admin. sGonca* 
pod .Uospouyiu*. 5736

S * * R Z £ O A Z
I/OMPLET FORM 00 RUR B£- 

I l »  ruNUWYUd. fabrykat t o
■ i Jl”, ..................

FUlnO UAMSME czarne źre­
bce tanio do sprzedania. 

Kyuek Ib, UL piętro. 5603

r idjf I m ow y pląs (wilk) do 
spr-ei anm. — Zgłoszenia 
pod „W ilk "  do Adm. „Gońca 

Krakowskiego*. 582

SPRZEDAM TANIO 2 pary trze­
wików męskich Nr 43, 

w bardzo dobry ni stanie. 
Krupnicza 14 lii. p. na piawo

6801

Oprztdsm bardzt tanio futro 
• »  astracbanowe w dobrym 
Sianie, chustkę turecką nową. 
5 sznurów korali prawdziwych 
] t p I .raków, ul. Straszew­
skiego 4, I. p. WHI.l

U U 8ł*ilZtUANlA parowy gar­
nitur miocarninny. Wia­

domość ul. Krowoderska 54, 
iL  piętro, drzwi na prawo. 

6020

-ASZYKA 00 PISANIA z w i
•** docznem pismem oka­
zyjnie do sprzeduma. Jana 
U U , parter. 69.6

ZIEMNIAKI p«rę melrów, ta­
kże częściowo, tamo do 

sprzedania ui. św daua LI, 
poriyer wskaże. (490) 5925

SPRZEDAM TANIO 2 ptasi a s  
B im.kio zimowe hrouzowy 

i czarny po 50ou Mkp. W ia­
domość Berka Joselewicza 18, 
iV. p. oiicyuy. bU03

n s  sprzsdsnls — hlurko mę- 
skie, uadto rogi myśliw­

skie i rysownica wielka. Wia­
domość w Admin. .Gońcu Kia 
kow »k iego ',D zia i inseialowy.

Os sprzedania palta zimowa
męskie watowane w do­

brym sianie. Wiadomość w 
Ad 111. „ Gońca Krak." od 10 -  1 
i od 5— 7. 6020

dlera, z pierścieniami i ubi- 
jaczami sprzedam okazyjnie. 
Zętos.euia „Skrytka 140 Kra­
ków". 59‘. <3

DO SPRZEDANIA tanio pót- 
buciki czarne Nr. 3b i pan­

tofelki czarne Nr. 36. Wiado­
mość do Administracyi „Goń 
ca Krakowsk.ego", Dunajew­
skiego 7. 0002

k  U  P  H  U

J/UPią PARAWAN. Zgłoszenia 
* »  do Adm. .Gońca K iak." 
pod .Parawan". 5901

J/upię po cenach niezbyt wy- 
* » górowanych dwa dywa­
niki nad tótka Zgłoszenia do 
Adm. .Gońca Krakowskiego* 
pod .Dywaniki**. 6009

ijW IE  STARSZE OSOBY 1  cat- 
kowitą wyprawą i elegan­

cko urządzone™ pomi szka- 
niein poszukują dla braku na- 
jomości mężu.Panowie wsiar- 
szyin wieku, rzemieślnicy lub 
urzęduicy zechcą swe oferty 
zlozyć w Administracyi „Goń- 
ca Krak.** pod „W yprawa . 

buol

ZONY szuka bnnkowicc na 
odpow it-dzialnem stanowi 

sku lat 3", wdowiec z ma 
em dzieckiem, posiadający 
własne mieszkanie. Panny, 
choćoy biedne, ale gospo­
darne, inteligentne, a prze- 
dewszyslkieiu skromne, w 
wieku lut 22—27 zechcą zgło­
sić się s calem zastaniem, 
zdyż sprawę traktuje aię ho 
noro w o. do „Gońca Krak 
pod „W dow  ec*. 61 Oz

t/AWALER, jubiler, przystoj- 
*  ny, brunet inteligentny, 
pragnie pozuać mną i muzy­
kalną panienkę celem ożenku. 
Zgłoszenia tylko z fotografią 
no „Gońca Kruk.** pod ..Ju­
biler". 6021

ALA MEJ KUZYN.il wdowy
L* be/.d lelnoj, pusiudającej 
wspan alą wyprawę oraz po­
sag oOO.LiOl) Mkp., miłego cha­
rakteru poszukuję znajomo­
ści poważna myślących Pa­
liów, na samodzielnyi h etc- 
uowtskucii w celu uialryrao- 
uialuym. Łaskawe zgioszeuia 
do „Gońca Krak.*' pod „Do­
bra ciotka". 6022

L C Z N e

j/upię pantofelki lakierowe 
* »  (czółenkowe bez paska 
Nr. 34. /.głoszenia do Adrii. 
.Gońca* między 12 — 1 w po-
udme. 0OI0

!/UPiS W ELKIE LUSTRO sto- 
* »  jące. Zgl.azenia do Adm 
„Gońcu” pod .Luslro". 5962

j/uplę dwa stoliki na kwiaty,
• »  ewentualn e kosz niew iel­
ki na jiomieszczeuie wazoni­
ków. Zgłoszenia do Admin.
.Gońca" pod .Kosz". 0008 
”_________   1
S/UPIĘ 2 M tlKY KORONKI bia- > 
•V (ei cheutilowej. Wiado­
mość do Admin. .Gońca Kra­
kowskiego*. ulica Duuajew- 
skiogo'7. 6-JU3 j

; j ( M k U W « '  H O i4 f  A L f a l ]

Towarzyski wymianę myśli na-
* wiążę z człowiekiem inte­
ligentnym, pu w am e myślą­
cym. Zgioszeuia do Adunul- 
slracyi .Gońca Krak." puu 
„Idcalistkę*. 6103

r0rVARZY5KA wymianę my 
* śli nawiąże „Ibatończyk". 
Adm. „Gońca", ;>9o2

ł/AWALER lat 31, agronom, 
* »  posiadający 3% miliona 
gotów ki prsguie się zapoznać 
z iutel-geiituą panienką I11I1 
bezdzietną wdową do ‘28 lal 
Pożądm.e małe gospodarstwo 
lun średni interes. t*roszę się 
rychło zgłaszać do „Gońca 
Krak." pod „Agronom ". 602

C-MIESIĘCZNY kurs języka 
traueiiskiego, ang.elskiego 

i nu ubeckiego. Wpisy przyj­
muje Zarząu, Grodzka 60, 
bżkola ewangelicka od godz. 
6 -7 -  5930
r~" T " "*r*' w ▼  t f  4

m a r m o l a d ę
owocową czystę na białym cu 
* iz » już Wysyłam w palkach 
oa 10 kg. w zwjrż. Uftulj ed- 

W;utnie.
9I0TR PLUTA, fabryka manno 

lady ZAlUłL 5627

kte m u . t c iu o s ia a i t t
n i l  y  do gairoof i tartaków,
I  i  iLi ■ tbtmuna i tarczowa (tg tyrkłiidf«l)
hozmclta Biskierki, młoty <lo cechowania drzewa, 
pjuiki do ostrzenia p i, pierwszorzędne zzlił erki do 
p>ł, elnar-arkl. smaroamce do wazeliny, obtuaaue, 

swtdry do gwintów > kute gwużui e.

W s z e lk ie  n a rzę d zia  Ot  p r z e m y s i u  d rze w n e g o
i slaie ua akiadzie. 5584

BiRO & C JH P ., w .edeA  1.,'
Liebendetęgasse 6.

Telefon 563 i 1152o. Adrei teirgr. Bliotlga.

Korzystna sprzedaż.
Większą ilość instrumentów liturgi­
cznych i przedmiotów lekarskich mo- 
ina nabyć tu w Toruniu. Lisowski, 

Trosta 5. 5869

N a j r a d y k e ln t e j s z y  ś r o d e k  d le  c t e r p ię c y c h  n a

PRZEPUKLINĘ
(dla Panów , Pud i dzieci).

JCntdą. ehoćhy najstarszą p rzep u k lin ą  nawet gdy
operacya aui paeki nie pomogły, leczym y zupek- 
nie po oaobislum przedstawieniu się bez boleści 
i  akuieczuie bunda ta tu i nowego pateulowauego 
wynalazku mego i protes. Ora rłaaaai'a (Dyrekt. 
■zpiL św. Szczepana i pry w. doc. w Budapeszcie). 

Dla Pad dam ska obsługa.
Patenty wę wszystkich państwach.

M. Tilleman, Kraków, ul. Zwierzyniecka I. 4.
(oh ok Hotelu „W ik lorya").

URZĄOZENIE~KINA~lyuowo-elektryczny, apa­
rat kioeiualograltezny, lam pa, ekran, tu buca ro>dlie!eza, 
m ateryai instalucyi elek trycznej z  lam pkami, kabina na 
aparat kiD em aiogriiticzay i t. p. okazyjni* d .starczy ze 
•kładu „PWN-* Lwów, Lwowska 4 8 ,  teł. 470. 5 8 8 5

Dachówki cementowe
i rury dastarcza tanio FABRYKA  
WYROBOW CEMENTOWYCH
Adres: S ia ła , u le  G .ó w n a  4, I. p .

b a c z n o ś c i  b a c z n o ś c i
MA4ATKI NA KUJAWACH

( u s r n a  z ie m ia  K u ja w s k a ).
Folwark 8000 morgów, tolwark 1400 morgów, folwark 
1200 morgów. —  Gospodarstwa składające się z morgów 
ziem i: 420, 360, 320. 270, 245, 175, 150, gospoiiaistwo 
1*26 morgów z kompletnym żywym i martwym iuwoula- 
rzem ta 15 miiiouow Map. (wlaauość prywama), gos|io- 
darstwa s k ł a d a j ą c e  s i ę  z morgów ziem i: 120, 118, 116, li 0,
95, 78, 80, 6o, o6, 50, 40, 36. 20, i5, 8, 4. 2Vf, 1 —  także 
50>m orgow e jezioro, w tein 2 małe gospodarstwa, na­
rzędzia ryOack.o i rolnicze komj-letne. Wiatrak i 4rJ mor- 
gow, wiatrak i 36 morgów, wiatrak i 5 morgów. Mtyn 
wodny ua turbinie 240 morgów, Mtyn wodny na turbinie 
i 300 morgów, 2 młyny motorowe, cegielnio, hotele, domy 
mieszkalne i w ille w pow. garn. nnescię (ua mie.sca se- 
mtuuryum, giuinszyura, szkoły licealne, wydziałowe itd.), 
wielkie zakłady przemysłowe 1‘ozaletn zupełnie nowy 

saniochóo marki „A d ler".
T a r ta k i  p a r o w a  w polnym biesu z obcych rąk (wła­
sność prywatna). Okazyjnie do przejęcia wie,ka cukiernia 
z kawiarnią i restuuracyą ta  gtówuoj ulicy w śróJtunściu 
większego miasta z kompleiuem urządzeniem za ceuę 
6 l/s militna Maj, również tamo do nabycia z rąk obcych 
hotele, olus.irire i sklepy każdej branży za walutę polską.

Dom K o m iś e w o -H a n a io w y Bracia M a łk o w s c y  i Ska
(d^wniaj ft- Małkuwski) 5719

Inowrocław (Wlolkopoiiu) Dworcowi 38 (idąc po lowej stronie).

Trykotaże— Honczocny
wszelkiego rodzaju 5826

Rękawiczki tryKotcwe, Kęczniki itd. ^  
toT co hkiwzJBśnia konku'*ncyjnyc# cauacti doslamza

-  tp»HO   «
( S i  D om  nand tow o-kom  sow y

Bluhbaum, kr a z i. Jol.2C83.jj2j

10.000 RAMEK • ■ MwoiaiLił l(i iii v
z e  s k ła d ó w  .P IO N ", Lw ów , Lw ow ską 48. To«. 476

Wl

U p^nne alum iniu^
płyn srebrno barw ny

ra* Jsden w stanie zimnym przeciągnięty chroni
żc!hz ) od rdzy. zdobi-srebrnym  połyskiem i po­
krywa beżwliuntowo każdą powlokę i każdy muleryai.

Schnie natychmiast!
1 kg. w y s t a r c z y  na okoln 20 ml powierzchni

Wytrzymałość, absolutna!
no wszelkie wpływy atmosferyczna, na działanie 

wody, żaru Czcrwouego i ziliina.

N a]ł artxza, n a jtrw a lsza  I na jodpow iedn ie jsza
powloką na piece wszelkiego rodzicu, przewody 
parowe, m a s z y n y ,  cylinury motorowe, kraty, 
poręcze, parkany i L p. wyroby z żelaza i blacny.

Dostawa natychmiastowa 
Próbny flakon 350 Mkp.

W;?g7zni ipizeilał no Polskę, U krainy 1 Rum unię

INŻYNIER PAW EŁ BESTER
K R A K Ó W ,  R Y N E K  Ł .  14 .  n »

ZWYCZAJNE i
CHOINKOWE

naJUmsj w najstarszej fabryce świec

w  W a r s z a w  ę, Franciszkańska L. 30.
„  1'el. 189 -1 5  i 170 -29. F  5838

ŚWIECE

Niezniszczalny
K d t lU u A d W jf  

O D ta ś  {jjunum f/a
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wysyła fachowca stroiciela celem s tro jen ia  

naprawy fu rte o ia n ów , tak w miejscu, jak 
i  na p ro w in c yę .  5606

, 06Sa9C^19S«̂ 5Sr5sat, 659

ŚNIEG POLAR1
NA DRZEWKO

Niebywała now oiC i 5874

Im itu je  wspaniale śnieg
1 paczka 40 Mkp.

K adzid ło  kościelne 
Jałowiec 

poleca firma: REIM i Ska
Kraków, linia A—B.

j|t Wysyłki ołwrotns. Wysyłki odwrotne.

po znacznie zniżonych cenach — w

O o O  ©

Rynek L. 34, I. p.
płócien, płócienek, fianeli, barchanów, wełny na kós^yumy 
i płaszcze damskie i męskie oraz wyrobów t r y k o t  yych.
§2ST Tylko cd 1-go do i-go grudnia

o d  godziny 9 — 2 i o d  4 — 6. 5936
APROWIZACYA MIAST, Sp. z ogr. odp. —  KRAKÓW, PAŁAC SPISKI I. piętro.

MASZYNY ?
• P W w I fP  W W W

D O  P I S A N I A  I  
RACHOWANIA !

nawet zupełnie zniszczone
priyjm uje do gruutownej naprawy i czyszczenia

P iłr w s z a «  MaJopokcs Pracownia dla aap awy maszyn biurtwyt’?
Wykonuje dokładnie, prędko i pod gwarancyn sn6 

W. KEYHA, mechanik, Kraków, Floryańska 3.

U

Po sarzecaży: 
1 koc do auta lub wozu 
1 Pathe — gramofon.
1 mocna prasa introli­

gatorska.
Wiadomość u piekarza „Jonasza"

OzIedTlc*. 5848

NA GWIAZDKĘ!!!
zaopatrujcie sie Jul teraz

w Pierniki Toruńskie
NAJLEPSZE 

Z FABRYKI PIERNIKÓW
daw niej 5860

RICHARD THOMAS
Toruń, Jęczmienna 4/i3.

Jedyna największa ta bryk a w rękach polskich.
Dla uniknięcia d ra g  aga  pośrednictwa fabryka ekspedyu je 
na jdrobn iejsze zam ówienia. — Cenniki i próbna paczki p o ­

cztow e na śędan ie.

Specyalnie dla smakoszów poleca się

„Katarzynki deserowe"

Elegancki świat
ubiera się tylko u znanej firmy

ta i 1(2
Kraków, ul. Podwale L. 5.

T.letonu Nr. 9345. 5643

Sarzedaż s u k i e n  krajowych 
= =  i zagranicznych. ==---
N o w o  o tw o rz o n y  dz ia ł  
kraw iec tw a  d a m s k ie g o
im ’ Ceny przystępne.

Klisze fotograficzne
iiiywnne do umycia, kupu­
je wszelką ilnść i płaci nm- 
wy*s?e ceny. fbrisimy po­
łać ilość i formaty. Re lek- 
tujemy un transporty jedy­
nie od 100C szt. w  jakich­
kolwiek foimnlnch. Fabryka 
widoków srkianych .ARS1, 
Zswiarcłs. Ziemia Piotrkowsko, me

FURAŻ 5897

F A R B A  ROTACYJNA
w dobrym gatunku po Mk. 
350 za kilo o ru  akcedene»j- 
na po Mk. 600 za kilo hez 
opakowania franVo Łódź wy­
syła ze zaliczeniem od 5 kilo

H. BIAŁO GÓRSKI, ŁÓDŹ,
Zielona 39. 5680

S IA N O  i S Ł O M Ę  prasowaną
parowerrti prasami dostarcza wy- 
łrczn ie  władunkach wagonowych

Przedsiębiorstwo prasowania km 
0 . Grlgaśsltj. Wsrszawa. Sissikiewirza 3

Adres telegraficzuy: ,,Furaz** Warszawa.

JOZ. I. LEINK AUF
SPEDYTOR

Kraków, ul. św. Gertrudy 4 — Telefon 416
Filie we wszystkich większych miastach w  kraju i zagranicą. 
Załatwia wszelkie czynności w  zakres spedycyi wchodzące. 
Uskutecznia przewóz mebli w  patentów, wozach meblowych.

Hi
-o
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